
Wykorzystać 
sprzyjającą pogodę 

na szybkie zakończenie 
prac wykopkowych

WYKOPKI ziemniaków w gospodarce indywidualnej 
naszego województwa przebiegają na ogól po­
myślnie. Chłopi indywidualni wykopali bowiem 

do dnia 23 października "8,4 proc, ziemniaków. Najlepiej 
przebiegają wykopki w powiecie złotowskim i drawskim. 
Daleko są zaawansowane wykopki jv powiatach Bytów, 
i Miastko.

Chłopi nie szczędzą wysiłku, aby jak najwcześniej za- 
kończyć prace wykopkowe. Chodzi jednak o to, aby rów-, 
nocześnie z wykopkami prawidłowo przebiegała odstawa 
ziemniaków' dla państwa. Aktyw partyjny i społeczny wi­
nien pomagać chłopom .w. organizowaniu zbiorowych do, 
staw,

7A’ wyjątkiem spółdzielń 
produkcyjnych powiatu 

wałeckiego i szczecineckiego, 
które wykopały już 76 do 
80 proc, ziemniaków, w po­
zostałych powiatach istnie 
je dość poważne opóźnienie 
prac wykopkowych. Szcze­
gólnie małp wykopano
ziemniaków ?r. powiecie 
koszalińskim, kołobrze­
skim j •słupskim.

Jak donosi nasz kores­
pondent Marian Kaczor — 
dzięki wydajnej pracy 
wszystkich członków i ich 
żon — spółdzielnia produk­
cyjna w Białej zakończyła 
wykopki iziemniaków do 
dnia 15 października — 
oraz wykonała w 100 proc, 
plan obowiązkowych do­
staw ziemniaków. Dobrze 
przebiegają również wy­
kopki w RZS Przechlewo.

Opóźnienie prac wykop­
kowych w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych nastą­
piło na skutek słabej pracy 
politycznej POM-ów i orga 
nizacji partyjnych w spół­
dzielniach produkcyjnych. 
Nie zabezpieczono sobie po

mocy członków rodzin, nie 
zorganizowano należycie 
pracy. Wiele do życzenia 
pozostawia również praca 
POM-ów. Wykonały one do 
23 października zaledwie 25 
proc, prac, do których zobo 
wiązały się w myśl umów 
zawartych ze spółdzielnia­
mi. W ostatnich pięciu 
dniach POM-y wykopały 
zaledwie 108 ha ziemnia­
ków, czyli na 60 kopaczek, 
które brały udział w wy­
kopkach, przypada prze­
ciętnie na kopaczkę po... 40 
arów.

Sprzyjające obecnie wa­
runki atmosferyczne win­
ny być należycie wykorzy­
stane do szybkiego nadro­
bienia powstałych zaległoś­
ci. Aby jednak zapewnić 
kopaczkom całodzienną pra 
cę — należy zmobilizować 
do pomocy wszystkich zdol 
nych do pracy członków ro 
dżin spółdzielców. Trzeba 
także operatywnie kontro­
lować przebieg wykopków 
i niezwłocznie usuwać na­
potykane trudności.

D OWNOCZESNIE z przyspieszeniem wykopków ziem- 
niaków należy zwrócić większą uwagę na zwięk­

szenie tempa wykopków buraków cukrowych. Wykopki 
buraków zakończyli jedynie w 100 proc, chłopi indywi­
dualni powiatu Miastko, natomiast dość poważne zaległoś-, 
ci wykazują chłopi i spółdzielcy z powiatów Kołobrzeg, 
Szczecinek i Koszalin.

(Dokończenie na 5 str.)

Z Tygodnia Postępowej 
Kultury Niemieckiej w Polsce
WARSZAWA. Z okazji Ty­

godnia Postępowej Kultury 
Niemieckiej otwarta została w 
Klubie Międzynarodowej Książ 
ki i Prasy przy ul. Nowy 
Świat 17 wystawa reproduk­
cji dzieł dwóch znakomitych

! mistrzów malarstwa niemiec­
kiego XVI wieku — Lucasa 
Cranacha i Albrechta Duere- 
la.

• W W

STALINOGRÓD. Do Stalino 
grodu przybył słynny chór 
chłopięcy z Drezna „Kreuz- 
chor“, serdecznie witany 
przez harcerzy z Pałacu Mło­
dzieży. Członkowie chóru 
zwiedzili tę placówkę młodzie 
żową, gdzie zostali obdarowa­
ni przez swych polskich kole­
gów chustami harcerskimi i 
kompletami gazetek pałaco­
wych.

Po podwieczorku, który dal 
sposobność do nawiązania 
przyjacielskich kontaktów, wy 
stąpiły zespoły pałacowe. Z 
entuzjastycznym przyjęciem 
spotkały się ludowe i masowe 
piosenki niemieckie w wyko­
naniu członków „Kreuzchoru'1.

Wbrew woli naród ów

Oto cl, którzy wbrew woli narodów postanowili wskrzesić 
Wehrmacht 1 włączyć Niemcy zachodnie do agresywnego paktu 
atlantyckiego.
Na zdjęciu: Mendes-France, Adenaucr, Eden i Dulles, w czasie 

narad paryjjjdch,

Do młodzieży
Ziemi Koszalińskiej

Wojewódzka 
Komisja 

Wyborcza
W dniu 23. X. br. odbył 

się w Koszalinie przedzjazdo- 
wy wiec młodzieży, zorganizo­
wany przez Zarząd Wojewódz­
ki ZMP. Na wiecu młodzież 
całego województwa podsu­
mowała dotychczasowe wyniki 
czynu podjętego na cześć 
II Zjazdu, a wyrażającego się 
m. in. w 1,5 tys. wartościo­
wych zobowiązań produkcyj­
nych. Na wiecu przemawiał 
również tow. Rygliszyn - I se­
kretarz KW PZPR. W dniu dzi­
siejszym publikujemy wezwa­
nie jakie wystosowali do mło­
dzieży Ziemi Koszalińskiej 
ZMP-owcy - uczestnicy wiecu.

Drodzy Towarzysze, Koleżan­
ki i Koledzy, — z zakładów pra 
cy i przedsiębiorstw, państwo­
wych gospodarstw rolnych i 
gromad indywidualnych, urzę­
dów j szkół województwa ko­
szalińskiego.

Jesteśmy w okresie gorą­
cych przygotowań do II Zjazdu 
Związku Młodzieży Polskiej i 
wyborów do rad narodowych. 
Szeroka łala zobowiązań, która 
swym zasięgiem obejmuje już 
ponad 25 tys, młodzieży Ziemi 
Koszalińskiej jest dobitnym wy­
razem wielkiej ofiarności na­
szej młodzież;.

W okresie 10-lecia, dzięki o- 
gromnemu wysiłkowi całego 
społeczeństwa, szczególnie kla- 
‘$y robotniczej.i chłopstwa pra­
cującego, przy pomocy państwa 
ludowego, osiągnęliśmy wielkie 
sukcesy w zagospodarowaniu 
naszego województwa.

W przemianach jakie nastą­
piły na naszej Ziemi Koszaliń­
skiej niemały jest również u- 
dział młodzieży.

II Zjazd Związku Młodzieży 
Polskiej podsumuje dorobek 
6-letniej pracy i walki młodzie 
ży, jej wkład w budowę socjali­
stycznej Ojczyzny, wytyczy dro 
gi i środki, którymi młodzież 
polska realizować będzie wiel­
kie zadania postawione przez 
II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

(Dokończenie na 2 sir.)

Z pobytu premiera Nehru w CliRL

Premier Indii Nehru przybył 19 października br. na zaprosze­
nie rządu Chińskiej Republiki I.udowej do Pekinu.

Na zdjęciu: na lotnisku pekińskim. Od lewej: premier Czou 
En-lai, Indira Gandbi (córka premiera Nehru) i premier Nehru.

Premier Nehru złożył wizytę 
pożegnalną Mao Tse-lungowi

PEKIN. 'Agencja Nowych 
Chin podaj e. że przed opusz­
czeniem Chińskiej Republiki 
Ludowej premier Indii Nehru 
złożył wizytę pożegnalną 
Przewodniczącemu Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse- 
tungowi, wiceprzewodniczące 
mu Czu Teh‘owi, przewodni­
czącemu Stałego Komitetu O- 
gólnochińskięgo Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych Liu 
Szao-tsi, premierowi Rady 
Państwowej ChRL i ministro­
wi spraw zagranicznych Czou 
En-laiowi.

Premierowi Nehru towarzy­
szyły osoby przybyłe z nim do 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Podczas wizyty pożegnalnej 
premier Nehru odbył z Prze­
wodniczącym Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Mao Tse-tun- 
giem rozmowę, która trwała 
półtorej godziny.

»
PEKIN. W dniu 26 bm. bur­

mistrz Pekinu Fyn Czen wy­
dał przyjęcie na cześć pre­
miera Indii Nehru.

Przyjęcie upłynęło w przy­
jaznej atmosferze.

rozpoczęła 
pracę

W Koszalinie rozpoczęła 
swoją działalność Woje­
wódzka Komisja Wybor­
cza, która w okresie trwa­
nia kampanii wyborczej do 
rad narodowych na terenie 
wojew. koszalińskiego spra 
wować będzie nadzór nad 
ścisłym przestrzeganiem 
przepisów ordynacji wy­
borczej i wydawanych na 
jej podstawie uchwał, u- 
dzielać będzie obwodowym 
i okręgowym komisjom W’y 
borczym oraz terytorial­
nym komisjom wyborczym 
niższego stopnia wiążących 
wytycznych.

Wojewódzka Komisja Wy 
borcza będzie również spra 
wować kontrolę nad dzia­
łalnością obwodowych i 
okręgowych komisji wybór 
czych i terenowych komisji 
wyborczych niższego stop­
nia.

PIERWSZE PLENARNE 
POSIEDZENIE WOJE­
WÓDZKIEJ KOMISJI WY 
BORCZEJ "ODBĘDZIE 
SIE W DNIU DZISIEJ­
SZYM O GODZ. 10,30 W 
GMACHU WRZZ W KO­
SZALINIE.

Siedziba Wojewódzkiej 
Komisji Wyborczej mieści 
się w gmachu Wojewódz­
kiej Rady Zw. Zawodo­
wych w Koszalinie, ul. 
Zwycięstwa 137 — I p., 
telefon 421 i 441.

Zobowiązaniami produkcyjnymi witają wybory
do rad narodowychOd kilku dni mieszkańcy Ziemi Kosza­

lińskiej wysuwają swych kandydatów na 
radnych do rad narodowych - woje­
wódzkiej, powiatowych i miejskich w mia 
Stach wydzielonych. Ostatnio również za­
łoga koszalińskich warsztatów Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa wybrała spośród 
siebie kandydatów na radnych do Miej­
skiej Rady Narodowej w Koszalinie. Na 
ogólnym zebraniu załogi, na którym wy­
brano kandydatów omawiano osiągnię­
cia zakładu i rozwój miasta w minio­
nym dziesięcioleciu władzy ludowej.

Tow. Zbigniew Góral dyrektor kosza- 
lińskiego TOR przypomniał okresy, kiedy 
załoga borykała się z poważnymi tru­
dnościami w wykonywaniu planów. Lu­
dzie nie mieli kwalifikacji zawodowych, 
park maszynowy był przestarzały, brako­
wało zaopatrzenia materiałowego.

Trudne to były okresy - mówił tow. 
Góral, a i dziś nie wszystko jest jeszcze 
tak jak powinno. Ale nasza załoga nau­
czyła się walczyć z trudnościami. Może­
my poszczycić się dobrymi wynikami. 
Wykonaliśmy już 12 października roczny 
plan produkcji globalnej i tym samym 
zrealizowaliśmy nasze długofalowe zobo­
wiązania podjęte na cześć II Zjazdu 
partii. W ciągu III kwartału bieżącego 
roku obniżyliśmy koszty własne o 33,4 
proc. ,

Zawdzięczamy te wyniki wydajnej pra­
cy naszej załogi, która nie szczędzi wy­
siłków w pokonywaniu trudności.

Ale obok tych osiągnięć mamy jesz­
cze braki jeśli chodzi o warunki bytowe 
naszej załogi. Niektórzy członkowie za­
łogi nie mają odpowiednich mieszkań, 
u innych wymagają one remontu. O tych 
bolączkach muszą pamiętać radni, któ­
rych będziemy wybierali do rad narodo­
wych. Będziemy wymagali od nich, by 
dobrze reprezentowali interesy załogi i 
zakładu.

W czasie zebrania glos zabierało wie­
lu członków załogi koszalińskiego TOR-u. 
Mówili o swoich trudnościach i bra­
kach. Wszyscy jednak z pełnym zrozu­
mieniem i poczuciem odpowiedzialności 
wskazywali, że na kandydatów muszą 
wybrać najlepszych ludzi.

Tow. Zdzisław Frank — nawiązując do 
programu wyborczego Miejskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego stwierdził, że 
sami radni bez pomocy ze strony całej 
załogi nie będą w stanie wiole zrobić. 
Po to. by program wyborczy został w 
pełni zrealizowany, konieczna jest aktyw 
na pomoc mieszkańców całego miasta.

Załoga TOR-u wyrażając swe popar­
cie dla programu wyborczego podjęła 
szereg zobowiązań produkcyjnych.

M. in. tow. Jerzy Tarkowski brygadzi­
sta z działu silnikowego w imieniu całej 
brygady zgłosił zobowiązanie, w którym 
załoga tego działu postanowiła plan 
IV kwartału przekroczyć o 15 proc. Tow.

Piotr Wojtanowski z gniazda naprawcze­
go silników podjął zobowiązanie zapew­
nienia odpowiedniej ilości zregenerowa­
nych części silników potrzebnych do wy­
konania w całości zobowiązania bryga­
dy z działu silnikowego.

Załoga działu mechanicznego zobo­
wiązała się plan produkcji IV kwartału 
przekroczyć o 4 proc, zmniejszając je­
dnocześnie ilość braków o 20 proc, w 
stosunku do poprzedniego kwartału. 
Obywatel Władysław Szymański razem 
z Alfredem Łąpiesiem w IV kwartale 
wykonają ponad plan 1000 sztuk pane­
wek korbowodowych do traktorów marki 
,,Zetor". Tow. Jerzy Tarkowski w miesią­
cu październiku zregeneruje 5 bloków 
silnika marki „Zetor". Jest to szczegól­
nie cenne zobowiązanie, gdyż do nie 
dawna żaden z zakładów naszych nie 
wykonywał tego rodzaju prac. Każdy blok 
przedstawia wartość około 3 tys. zło­
tych. Niezależnie od tego tow. Jeny 
Tarkowski razem z tow. Zabłockim opra­
cują wniosek racjonalizatorski. Kierowca 
— ob. Stanisław Miklis zobowiązał się 
przejechać na samochodzie marki „Gaz 
51", 130 tys. kilometrów bez remontu 
kapitalnego. Niezależnie od tych zobo­
wiązań pracownicy umysłowi podjęli 
jeszcze 9 zobowiązań zespołowych.• • *

Kandydatami na radnych do Miejskiej 
Rady Narodowej z ramienia załogi 
TOR-u są: Aleksander Pacyna, Józef Teli­
ga, Stefan Dubas i Władysław Orłowski.•

Zakończenie 
okupacji Wolnego 
Obszaru Triestu 
przez wojska 
USA i W. Brytanii 
i RZYM. W nocy z 25 na 26 
października, zgodnie z poro­
zumieniem podpisanym w Łon 
dynie, włoskie oddziały woj­
skowe zajęły strefę „A“ Wol­
nego Obszaru Triestu. Jedno­
cześnie wojska jugosłowiań­
skie zajęły część strefy „A", 
przyznaną Jugosławii na mo­
cy tego porozumienia.



Do młodzieży
Ziemi Koszalińskiej

Uchwały paryskie zagrażają pokojowi 
i bezpieczeństwu Europy

(Dokończenie z t str.)

MŁODZI PRZYJACIELE I

W przededniu II Zjazdu ZMP 
dajmy dowód głębokiego pa­
triotyzmu i ukochania wiulkicj 
idei puttii! Niech rozwinie, sit; 
powszechny czyn produkcyjny 
młodzieży, młodych patriotów, 
budowniczych so< lilizmu na 
pięknei Ziemi Koszalińskiej.

Niech rozszerzy się walka 
o wysokie urodzaje i zagospo­
darowanie każdego skiawka zie 
mi, o szybkie zakończenie sie­
wów, orek i wykopków, — o 
przedterminowe wykonanie mie 
»ięcznvch I rocznych planów 
produkcyjnych,

— o wysoką jakość produk­
cji,

— o obniżką kosztów włas­
nych,

— o coraz to lepsze wyniki 
w nauce,

— o masowy udział'młodzie­
ży w życiu kulturalnym i spor­
towym, podnosząc swoje kwali 
fikacje zawodowe, ogólne j po- 
lityczne.

Rozpalmy w gorących ser­
cach młodzieży szlachetny rło- 
inień socjalistycznego współza­
wodnictwa na cześć II Zjazdu 
Związku Młodzieży Polskiej i 
wyborów do rad narodowych.

Taki przykład dali nam ZMP- 
owcy z miasta Koszalina, pio­
nierzy z PGR Kiełpino w powie 
cle czluchowskim, brygady roi 
no „SP" w powiecie szczecinec 
kim.

Pójdźmy razem z nimi, 
wzmóżmy wysiłki,, by uczynić 
naszą Ziemie Koszalińską jesz­
cze piękniejszą, niech nasza 
nauka i praca będzie coraz lep 
sza i wydatniejsza.

Niech dzięki niej szybciej 
wzrasta dobrobyt naszego na­
rodu. Rozwijajmy dalej piękną 
ideę zaciągu pionierskiego. Na. 
sza partia oczekuje od nas, że 
dalszo dziesiątki i setki chłop­
ców i dziewcząt pójdą za przy­
kładem swoich poprzedników.

Czas dzielący nas od II Zja­
zdu ZMP jest równocześnie o- 
kręsem aktywnych przygoto­
wań do wyborów do rad naro­
dowych. Nasze zadanie w tej 
wielkiej kampanii polega na 
tym, abyśmy poznawali i wy­
jaśniali innym doniosłe polity­
czne znaczenie wyborów, rolę 
tad narodowych w systemie de. 
mokracji ludowej, w umacnia­
niu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, w budownictwie gospo­
darczym i kulturalnym.

Musimy zrozumieć i wyjaś­
niać całej młodzieży, że rady 
narodowe tym lepiej pracują, 
tym lepiej załatwiają żywotne 
sprawy ludności, im większy 
jest udział i pomoc ludności 
pracującej w pracach rad naro 
dowych. Dlatego też powinniś­
my wybierać spośród siebie

najlepszych swoich przedsta­
wicieli do rad narodowych, któ­
rzy godnie będę reprezentowali 
całą naszą patriotyczną mło­
dzież.

Jeszcze mocniej zewrzyjtny 
nasze szeregi pod sztandarem 
Frontu Narodowego, pod kie­
rownictwem Polskiej Zjednoczo 
nei Parli! Robotniczej w walce 
o rozwój i rozkwit naszej umi­
łowanej Ojczyzny, ważnego 
ogniwa światowego obozu po­
koju.

Uczestnicy
Wiecu Młodzieżowego 

województwa koszalińskiego

Koszalin, dnia 23. X. 54 r.

BERLIN, Jak podafe prasa 
demokratyczna, w Berlinie od­
było się posiedzenie Prezydium 
Zjednoczenia Wolnych Nlemie 
ckich Związków Zawodowych, 
na którym przedyskutowano 
podstawowe zadania związków 
zawodowych po wyborach do 
Izby Ludowej.

W referacie wygłoszonym 
na posiedzeniu, przewodniczący 
zarządu FDGB H. Warnke pod- 
kieślił, że związki zawodowe

LONDYN. Czwarty tydzień 
trwa z niesłabnącą siłą strajk 
dokerów londyńskich. W po­
niedziałek do strajku przyłą­
czyło się przeszło 500 dokerów 
w Manchesterze. W ten spo­
sób strajk ogarnął już 8 naj­
większych portów Anglii i 
blisko 44.000 dokerów.

Prawicowe kierownictwo 
związku transportowców roz-

PARYŻ. Tutejszy „Monde", 
aprobując w zasadzie, wraz 
z innymi dziennikami burżun- 
zyjnymi, porozumienia zawar­
te w Paryżu, przyznaj e, ze 
„nie wywołują one entuzjaz­
mu u nikogo — nawet u 
Niemców".

Znaczna część społeczeń­
stwa z drugiej strony Renu — 
stwierdza dalej dziennik •— 
żywi tylko nader umiarkowa­
ne pragnienie wzięcia ponow­
nie broni do ręki. Cała lewi­
ca obawia się konsekwencji 
w dziedzinie polityki we­
wnętrznej, lęka się'powrotu 
militarystów. Nacjonaliści na

powinny wzmóc aktywność w 
walce o zjednoczone, deąjokra- 
tyczne Niemcy 1 zmobilizować 
wszystkie wysiłki w celu reali­
zacji jedności działania klasy 
robotniczej.

W związku z tym Warnke 
wskazał na konieczność popar­
cia robotników w Niemczech 
zachodnich w ich walce o wcie 
lenie w tycie uchwał III kon­
gresu zachodnio - niemieckich 
związków zawodowych.

wija gorączkową akcję usiłu­
jąc nakłonić dokerów, by po­
wrócili do pracy. Odpowie­
dzią na to jest zdecydowana 
postawa strajkujących, któ­
rzy gotowi są walczyć aż do 
zwycięstwa.

We wtorek minister pracy 
Monckton wygłosił przemówię 
nie w Izbie Gmin informując 
deputowanych o wysiłkach 
rządu w celu przerwania straj 
ku. Rząd w dalszym ciągu 
odkłada decyzję użycia woj­
ska do pracy w portach w 
obawie, że strajk rozszerzyłby 
się wówczas na pozostałe por­
ty brytyjskie oraz na inne ga 
łęzie przemysłu.

W poniedziałek 400 pracow­
ników brytyjsko-irlandzkie- 
go towarzystwa okrętowego 
w Dublinie ogłosiło strajk na 
znak solidarności z dokerami.

* * *

Prasa brytyjska podaje, że 
25 bm. rozpoczął się w zakła 
dach samochodowych „Rolls 
Royce" w hrabstwie Lanark 
strajk 500 robotników, którzy 
domagają się podwyżki płac.

tomiast twierdzą, że Ade- 
nauer poczynił „zbyt wielKie 
ustępstwa" w sprawie Zagłę­
bia Saary... W innych Kra­
jach, a zwłaszcza we Francji, 
spogląda się nie bez obawy, 
jak w niespełna 10 lat po bez 
warunkowej kapitulacji Rze­
szy’ hitlerowskiej, nowy Welir 
macht odradza »ię z prochów 
starego.

Na łamach „Humanilc" Litu 
rent Casanova pfsze:

Pod połączonym naciskiem 
imperialistów amerykańskich, 
konserwatystów angielskich, 
militarystów niemieckich, rząd 
francuski podpisał układy, któ 
re noszą piętno rezygnacji z 
interesów narodowych. Ukła­
dy te dać mają Niemcom Ade 
nauera możność oddania 
swych sił wojskowych w służ­
bę żądań terytorialnych wy­
suwanych tak pod adresem 
Wschodu, jak i Zachodu. A 
przecież rząd mógł przeciw­
stawić się szantażowi reakcyj 
nej koalicji anglosaskiej. 
Środki ku temu dawała mu 
Inicjatywa Związku Radziec­
kiego.

PARYŻ. Do ostatniej chwi­
li napływały do Pal ais de 
Challlot liczne delegacje spo­
łeczeństwa francuskiego, pro­
testując kategorycznie prze­
ciwko układom w sprawie od 
budowy odwetowego Wehr­
machtu. Przybyła m. In. dele­
gacja ludności XVI dzielnicy 
Paryża prowadzona przez wdo 
wę po generale Delestralnt, 
Jednym z twórców armii pod­
ziemnej podczas okupacji. Ro­
dziny młodych patriotów roz­
strzelanych przed 10 laty w 
.Lasku Bulońsklm wystosowa­
ły do premiera list protesta­
cyjny.

ZANIEPOKOJENIE 
W ANGLII

LONDYN. Uchwały pary­
skie są przedmiotem licz­
nych komentarzy w prasie an 
gielskiej. Wiele dzienników 
burżuazyjnych, plsząc o rzeko 
mych „dodatnich" następ­
stwach tych uchwał, zdaje so 
bie jednocześnie sprawę z nie 
popularności ich głównego ce­
lu, tj. odbudowy Wehrmach­
tu.

Zdaniem „Timeste", uchwa­
ły paryskie „otwierają nowy 
rozdział w stosunkach francu- 
sko-niemieckich“. „Daily Te- 
legraph" uważa, że włącze­
nie się Wielkiej Brytanii do 
nowej „Unii zachodnio-euro­
pejskiej" kreowanej w Pa­
ryżu, ma znaczenie „epoko­
we", przyznaje jednak, że 
„trzeba będzie wiele czasu, 
zanim brytyjska opinia pu­
bliczna oswoi się z tym".

Znamienny jest komentarz 
dziennika „Daily Express".

Czytamy tam. że polityków 
brytyjskich, którzy uczestni­
czyli w naradach paryskich, 
„czeka tylko hańba".

„Reynolds News" stwier­
dza, że wzmaga się juz opo­
zycja przeciwko uchwałom 
londyńskim w Paryżu Bonn 
i Londynie. Porozumienie w 
sprawie Zagłębia Saary, któ­
re — jak donoszono — prze 
widuje pewne ustępstwa nu 
rzecz Francji, wywołało za­
mieszanie w Niemczech za­
chodnich i może spowodować 
rozłam w gabinecie koalicyj­
nym Adenauera We Francji 
— pisze dalej „R.eynolds 
News" — socjaliści przeciw­
stawiają się porozumieniom 
paryskim, które nie zapobie­
gają odrodzeniu samodzielne­
go Wehrmachtu i niemieckie­
go sztabu generalnego. W 
Wielkiej Brytanii rośnie opo­
zycja zarówno w partii labou- 
rzystowskiej, jak i wśród nie­
których konserwatystów.

OPINIA AMERYKAŃSKIEGO

DZIENNIKARZA

NOWY JORK. Korespon­
dent „New York Herald Tri- 
bune" donosi z Bonn, te pod 
pisanie układów paryskich 
„nie wywołało fali entuzjaz­
mu wśród ludności Niemiec 
zachodnich". Zachodnio-nie- 
miecka opinia publiczna „nie 
uważa, jak się zdaje, tych u- 
kładów z mocarstwami zachód 
nimi za ostateczne rozwiąza­
nie problemu niemieckiego".

Poruszając sprawę suweren 
noścl Niemiec zachodnich 
, New York Herald Tribune" 
zaznacza: „W oczach miesz­
kańców Niemiec zachodnich, 
Niemcy uzyskają rzeczywistą 
suwerenność dopiero wtedy, 
gdy zostaną zjednoczone".

(Dokończenie z 1 str.)
i NJ IEZADOWALAJĄCO

1 przebiegają rów­
nież orki zimowe, które wy 
konano dotychczas w gro­
madach indywidualnych w 
11,5 proc., a w spółdziel­
niach produkcyjnych w 13,4 
proc. Świadczy to o sła-

Zespół
»Mazowsze« 
odniósł we Franc|i 
prawdziwe 
zwycięstwo

WARSZAWA. W dniu 25 
bm. w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki odbyła się konferen­
cja prasowa z udziałem kie- 
rOwniclwa i członków Pań­
stwowego Zespołu Ludowego 
Pieśni » Tańca „Mazowsze", 
który w tj»h dniach powrócił 
do kraju po poważnych sukce 
sach artystycznych odniesio­
nych we Francji.

Na wstępie konferencji mi­
nister Kultury 1 Sztuki W. So­
korski podziękował kierowni­
ctwu zespołu w osobach 
prot. Tadeusza Sygietynsfcte- 
go, Miry Zimińskiej, ayr. 
Z. Dworakowskiego orax 
wszystkim członkom zespołu 
za godne zaprezentowanie poi 
skiej sztuki zagranicą, za wid 
ki wysiłek, który pomimo. u- 
siłowań wrogich kół reakcyj­
nych, doprowadził do pełne­
go sukcesu artystycznego. „Za 
równo występy zespołu Th* a 
trę National Populaire W Pol­
sce — mówi) min. Sokorski — 
jak i występy „Mazowsza’* 
we Francji, służyły temu sa­
memu celowi: zbliżeniu obu 
naszych narodów, zacieśnie­
niu więzów łączących nas w 
walce o utrwalenie pokoju". 
Min. Sokorski zawiadomił ze­
branych o wysokiej nagrodzie 
pieniężnej przyznanej zespo­
łowi „Mazowsze".

Następnie kierownicy zespo 
łu i jego członkowie podzielili 
się z przedstawicielami prasy 
swymi wrażeniami.

♦ • «
Występy „Mazowsza" zdoby 

ły ogromną popularność w 
Paryżu, umocniły przyjaźń na 
rodów francuskiego i polskie­
go, przysłużyły się sprawie po 
koju.

bym zainteresowaniu apa­
ratu POM i służby rolnej 
wykonawstwem or k oraz 
niewyjaśnianiem przez nich 
olbrzymiego znaczenia orek 
dla zabezpieczenia wyso­
kich plonów zbóż jarych w 
roku przyszłym.

CHŁOPI INDYWIDUALNI I SPÓŁDZIELCYI

Wykorzystujcie należycie sprzyjające obecnie 
warunki atmosferyczne. Nie żałujcie wysiłku, 
ażeby w najbliższych dniach móc zameldować 
o całkowitym zakończeniu prac wykopkowych.

Posiedzenie Prezydium 
Zjednoczenia Wolnych Niemieckich 

Związków Zawodowych

44 000 dokerów brytyjskich
strajkuje

w największych portach Anglii

Wykorzystać sprzyjającą pogodę 
na szybkie zakończenie 

prac wykopkowych

W DNIU wczorajszym ogło 
•zony został komuni­
kat w sprawię agenta 

prowokatora Józefa Światło. 
Prowokator, skrzętnie masku­
jąc swoje zdradzieckie obli­
cze, zdołał zakraść się do or­
ganów bezpieczeństwa, gdzie 
działając na rzecz wywiadu 
imperialistycznego montował 
szereg prowokacyjnych spraw, 
fabrykował fałszywe dowo­
dy winy przeciw niektórym 
obywatelom. Gdy w toku do­
chodzeń kontrolnych zaczęły u- 
jawniać się jego przestępcze 
machinacje, a grunt zaczął mu 
palić się pod nogami, Światło 
potrafił wykorzystać brak na­
dzoru, aby uciec do swych a- 
merykańsklch szefów.

Jaki był cel agenta-prowo­
katora Światło i jego moco­
dawców? Celem było przepro 
wadzenie dywersji wewnątrz 
organów bezpieczeństwa, za­
plątanie i zaciemnienie szere­
gu dochodzeń, wywołanie nie­
ufności do niektórych osób, po 
to, aby tym łatwiej wykony­
wać antypolskie zadania ame 
rykańskiego wywiadu.

Świadczy to o tym. że w 
miarę rosnących postępów Pol 
skl Ludowej rośnie nienawiść 
imperialistów, którzy w wal­
ce przeciw naszemu krajowi 
chwytają się najbardziej zbrod 
nlczych i wyrafinowanych mc 
tod. Powszechnie znanym i

nie ukrywanym przez wy­
wiad amerykański faktem 
jest, ź.e na cele walki dywer­
syjnej przeciw Polsce i innym 
krajom obozu pokoju przezna 
cza się setki milionów dola­
rów.

Nie jest przypadkiem, że 
imperialiści amerykańscy w 
walce przeciwko Polsce uży­
wają metod podobnych jak 
dwie krople wody, do metod 
stosowanych przez Hitlera.

Nie jest przypadkiem, że te 
ohydne metody, stosowane są 
właśnie obecnie w okresie 
forsowania odbudowy zabor­
czego Wehrmachtu i otwartej 
rcwizjonlstyczno-hitlerowskiej 
nagonki przeciwko Polsce.

Nie jest przypadkiem stoso 
wanie tych metod przez irnpe 
rialistów, gdyż odpowiada to 
zgniliźnie moralnej, szerzącej 
się coraz głębiej w gangster­
skim środowisku amerykań­
skich szpiegów i dywersan- 
tów.

Obecnie zdemaskowany a- 
gent-prowokator szerzy bzdur 
ne 1 nikczemne kłamstwa, fał­
szerstwa o naszym kraju, bi- 
jąc rekordy wszystkich hltle- 
ruwsko-amerykańskich szcze- 
kaczck.

Społeczeństwo nasze widzia 
ło już niejedną kampanię fał­
szerstw i oszczerstw przeciw­
ko Polsce, pamięta wielkie 
kampanie antypolskie dyngo 
wanc przez Goebbelsa, parnię

ta wściekłą kampanię przeciw 
ko naszym Ziemiom Zachod­
nim dyrygowaną przez Byr- 
nesa, a teraz jest świadkiem 
kampanii antypolskiej, której 
faktycznymi dyrygentami są 
Dulles, Adenauer i hitlerow­
scy generałowie. Ale psie gło­
sy nie idą w niebiosy — jak 
mówi stare przysłowie. Nie 
ulega wątpliwości, że ta nowa

kampania antypolska pęknie 
jak bańka mydlana wobec 
moralno-poiitycznej jedności 
i dojrzałości politycznej nasze 
go narodu.

Gdyby chodziło tylko o nędz­
ne oszczerstwa rozsiewane 
przez szczekaczki amerykań­
skie, to nad nimi można by by 
ło przejść z pogardą do porząd 
ku dziennego. Sprawa jednak 
agenta-prowokatora Światło 
zasługuje na uwagę z innych 
powodów. Faktem jest, że 
agent-prowokator zdołał się 
zakraść do organów bezpie­
czeństwa. Świadczy to o nie­
wątpliwym braku czujności 
w niektórych ogniwach nasze­
go aparatu partyjnego i pań­

stwowego, w szczególności zaś 
aparatu bezpieczeństwa.

Należy wyciągnąć z tego 
wszystkie wnioski* Nie wolno 
tolerować nastrojów samo- 
uspokojenia i nie doceniać fak 
tu, że walka klasowa nic slab 
nie, lecz zaostrza się, a wróg 
sięga do coraz podlejszych, 
coraz bardziej podstępnych 
chwytów.

Ustalono w toku dochodzeń, 
że w niektórych ogniwach apa 
ratu bezpieczeństwa istniał 
karygodny brak nadzoru, dzię 
ki któremu agent-prowoka- 
tor Światło mógł montować 
szereg prowokacyjnych spraw, 
oczerniając i próbując omotać 
niektórych obywateli. Mogło 
się to stać dzięki temu, żc w 
niektórych ogniwach bezpie­
czeństwa nie walczono dosta­
tecznie z naruszaniem naszej 
ludowej praworządności, nie 
zwalczano dostatecznie ener­
gicznie i konsekwentnie me­
tod obcych naszej partii i wła 
dzy ludowej, sprzecznych z 
naszą ideologią. Trzeba wresz 
cie zrozumieć, że każda szcze­
lina w praworządności ludo-

i ciągną niewątpliwie wszyst­
kie wnioski z ostatnich do­
świadczeń.

Wzmóc czujność wobec wro 
ga i jego jjbdstępnych metod, 
bezwzględnie zwalczać wszel­
kie naruszenia praworządno­
ści ludowej i surowo karać 
winowajców tych naruszeń, 
wzmocnić czujność i więź z 
masami, podnieść poziom pra­
cy politycznej, zabezpieczyć 
pełną kontrolę partii nad or­
ganami bezpieczeństwa — oto 
co gwarantuje prawidłową 
działalność organów bezpie­
czeństwa — ostrego miecza 
władzy ludowej, budującej so 
cjałizm, w niełatwych warun­
kach zaciekłej walki klaso­
wej i nieustającego naporu 
imperializmu.

Wzmożemy wychowanie pra 
równików naszego aparatu 
bezpieczeństwa w duchu so­
cjalistycznej idcowości, w du 
chu nieprzejednanej walki z 
wszelkimi wypaczeniami, w 
poczuciu głębokiej odpowie­
dzialności przed partią i wła­
dzą ludową za każdy Ich czyn, 
za ścisłe przestrzeganie za­
sad praworządności i czujno­
ści rewolucyjnej. Tylko w 
ten sposób możemy uzbroić 
Ich do trudnej i skompłikowa 
nej wałki z rodzimą reakcją 
1 knowaniami imperialistów, 
walki, która jest ich zaszczyt­
nym powołaniem. •

Wzmagajmy czujność 
i więź z masami

wej jest wykorzystywana 
przez wroga dla szkodzenia 
Polsce Ludowej.

Partia 1 Rząd zdemaskowały 
prowokację, przecięły nieuza­
sadnione oskarżenia przeciw­
ko niektórym obywatelom, 
wypuszczając ich na wolność 
i rehabilitując.

W stosunku do winnych bra 
ku nadzoru wyciągnięto wła­
ściwe wnioski. Ta twarda i 
konsekwentna postawa jest 
wyrazem naszej siły politycz­
nej, opartej na niezłomnej 
wierności naszym zasadom 
ideowym 1 głębokim poczuciu 
i loralnoścl socjalistycznej.

Moralność socjalistyczna 
Jest busolą naszego postępo­
wania. Kierując się nią usu­
wamy z naszego życia wszel­
kie objawy zła i niesprawie­
dliwości, które niosą w so­
bie resztki kapitalizmu i któ­
re są wyzyskiwane przez agen 
tów obcego imperializmu.

Podobnie jak we wszystkich 
dziedzinach naszego życiu, 
tak też na odcinku bezpie­
czeństwa publicznego rękoj­
mią słusznej linii i skutecz­
nej pracy jest codzienna wież 
z masami, wysoki poziom na­
szej pracy politycznej i co­
dzienna. wszechstronna kon­
trola partii.

Pracownicy organów bezpic 
Czcństwa, którzy mają tyle za 
sług w walce z wrogiem, wy-

Zamach 
na premiera 
egipskiego

LONDYN. Agencja Reutera po- 
daje z Aleksandrii, ie w dniu 26 
bm. dokonano tam zamachu na 
życie premiera Egiptu Gamal Ab- 
del Nassera.

Nasser przemawiał w Aleksan­
drii na wiecu zwołanym z okazji 
podpisania cgipsko-angiclsklego 
układu w sprawie baz brytyjskich 
w strefie Kanału Suesklego. Za­
machowcy oddali do Nassera kil­
ka strzałów, jednakże żadna z kul 
nie trafiła premiera. Policja aresz 
towala dwóch zamachowców. Do­
konano również wielu aresztowań 
wśród członków stowarzyszenia 
„braci muzułmańskich".



Z dyskusji na
III Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Pogłębić pracę polityczno-wychowawczą 
wśród młodzieży, 

aktywnie wliczyć ja do kampanii wyborcze)
W. KOWALSKI 

przewodniczący 7W ZMP 
w Koszalinie

ło 250 nowych młodzieżowych 
brygad produkcyjnych, w któ­
rych wyrośli nowi przodowni­
cy pracy. W czynie melioracyj 
nym uczestniczyło dotąd prze­
szło 20 tys. chłopców i dziew­
cząt, którzy wykopali i oczyśćli 
przeszło 28 tys. metrów rowów, 
co przyniosło państwu około 
110 tys. zł oszczędności.

W wyniku ożywienia s:ę pra 
cy ZMP-owskiej, do organiza­
cji przyjęl:śmy od ubiegłej Kon 
ferencji Wojewódzkiej 22.345 
nowych członków, przekazując 
jednocześnie 1716 przodują­
cych ZMP-owcÓw w szeregi 
kandydatów partii.

Chociaż niewątplwie uczy­
niliśmy poważny krok naprzód, 
to jednakże w pracy nad wy­
chowaniem młodzieży mamy 
jeszcze bardzo istotne braki.

Jest jaszcze wielu tak ch 
ZMP-owców, którzy nie wykonu 
ja należycie zadań produkcyj 
nych, nie przestrzegają dyscy­
pliny pracy itp. Za slaby sta­
nowczo jest udział młodzieży 
w walce o podnies enie rolni­
ctwa i jego socjalistyczną prze 
budowę. Tak np. z 8 tys. mło­
dzieży pracującej w spółdziel 
niach produkcyjnych tylko 500 
jest statutowymi członkami 
spółdzielń.

Przyczyny tego leżą w po­
ważnych brakach naszej robo­
ty poCtyczno - wychowawczej, 
słabości i wadliwym stylu pra­
cy aparatu ZMPowskiego. 
Członkowie Zarządu Wojewódz 
kiego za slaby mają kontakt 
z terenem, brak jeszcze często 
inicjatywy i śmatości w roz­
wiązywaniu trudnych proble­
mów. I za to spotkała nas

nie 13 kwintali zbóż, blisko 
500 q buraków cukrowych 
17 q rzepaku ozime­
go. Wzrasta u nas wartość 
dniówki obrachunkowej. 
Jeśli w r. ub. w przelicze­
niu na pieniądze wynosiła 
ona 40 złotych, to w tym 
roku wzrośnie do 55 zł.

W r. ub. zagospodarowa 
liśmy 50 ha łąk, w tym za 
łożyliśmy 6 ha nowych, za 
siewając je trawami szla­
chetnymi, dokonaliśmy re­
montu i przebudowy sze­
regu zabudowań gospodar­
czych. Dla rozwijającej się 
hodowli zabezpieczyliśmy 
bazę paszową na zimę. Na 
sza spółdzielnia przoduje 
we wszystkich pracach w 
rejonie POM Wiekowo — 
jedni z pierwszych ukoń­
czyliśmy siewy jesienne i 
wykopki.

Każdy członek naszej 
podstawowej organizacji 
partyjnej ma przydzielone 
zadanie partyjne, z które­
go wykonania regularnie 
zdaje sprawozdanie. Człon 
Rowie partii rozumieją, iż 
spółdzielnia rozwijać się 
będzie należycie wtedy, 
skoro zacieśnimy więź par­
tii z bezpartyjnymi, skoro 
każdego z członków naszej 
spółdzielni wciągniemy do 
współdecydowania w spra 
wach wspólnej gospodar­
ki. Toteż szczególnie prze­
strzegamy demokracji we- 
wnątrzspółdzielczej i czu­
wamy nad pracą samorzą 
du spółdzielczego. Zarząd, 
komisja rewizyjna, sąd ko 
leżeński, walne zebranie — 
nie Istnieją u nas na pa­
pierze, ale są istotnym 
czynnikiem kierowania ży 
ciem spółdzielni. To spra­
wiło, że każdy chłop w na

słuszna krytyka. Za mało do­
tychczas zwracaliśmy również 
uwagi na rozwijanie szerokiej 
pracy kulturalno - oświatowej 
wśród młodzieży i kształtowa­
nie w niej naukowego poglą­
du na świat. N edostateczme 
też kierujemy i opiekujemy się 
rozwojem sportu.

Obecnie znajdujemy się w 
okresie aktywnych przygoto­
wań do wyborów do rad naro 
dowych. Nasze zadanie pole­
ga w tej w elkiej kampanii na 
tym, aby ukazywać młodzieży 
doniosłe znaczenie polityczne 
wyborów, rolę rad narodowych 
w systemie demokracji ludo­
wej, w umaeman u sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, w bu­
downictwie gospodarczym i kul 
turalnym. Musimy w tym okre­
sie jak najbardziej aktywne 
włączyć młodzież w kampanię 
wyborczą i równocześnie po­
głębić pracę polityczną wśród 
niej.

Praca w kampanii wybor­
czej, czyn dla uczczenia II Zja­
zdu ZMP, będą bojowym egza 
minem dla naszej wojewódz­
kiej organizacji ZMP. Pod kie­
rownictwem partii młodzież 
niewątpliwie zda ten egzamin 
pomyślnie. Źródłem bowiem 
wszystkich osiągnięć organ za- 
cji ZMP-owskiej na Ziemi Ko­
szalińskiej jest partyjne k erow 
nlclwo jej pracą. Partia poświę 
ca wiele uwagi wychowaniu 
młodzieży. Wyrazem tej troski 
ze strony Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR było odbycie dwu 
plenarnych posiedzeń w spra­
wach młodzieży. Uchwały 
Plenum w sprawie kierowni­
ctwa partyjnego wśród mło­
dzieży pomagają nam w ulep­
szaniu treści, stylu i metod 
pracy naszej organizacji.

szej spółdzielni rzeczywi­
ście dba o jej rozwój, wie, 
że spółdzielnia to nasza 
wspólna własność.

Dzięki pracy agitatorów 
partyjnych zrozumiał każ­
dy, iż rozwój naszej spół­
dzielni zależy od dalszego 
zacieśniania sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Dlate­
go też nie jest przypad­
kiem, iż w’ pełni wykonuje 
my swe obowiązki wobec 
państwa. W r. b. wykona­
liśmy z dużą nadwyżką 
plany dostaw mleka, prze­
kraczamy plan dostaw żyw 
ca oraz pierwsi w powie­
cie, a bodaj że w wojewódz 
twie, wykonaliśmy plan do 
staw zboża dla państwa. 
Plan ten zobowiązaliśmy 
się wykonać do 30 sierp­
nia, jednak ogół spółdziel­
ców postanowił ten termin 
przyspieszyć tak, że plan 
został wykonany w 100 
proc, już 18 sierpnia.

Nasza organizacja par- 
Tyjna nie zamknęła się tył 
ko w swojej gromadzie. 
Aktywnie pomagamy in­
nym podstawowym organl 
zacjom partyjnym w orga­
nizowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych. Tak np. dużo 
pomogliśmy w zorganizo­
waniu spółdzielni w groma 
dzie Jeżyce, pracujemy 
nad pozyskaniem chłopów 
do zespołowych gospo­
darstw w gromadzie Bier- 
kowo i Innych.

Takie są pokrótce nasze 
osiągnięcia. Zacieśniając 
coraz bardziej więź z bez­
partyjnymi, pozyskując
najlepszych w szeregi par­
tii, jeszcze skuteczniej wal­
czymy o rozwój naszej spół 
dzielni, coraz pełniej 1 le­
piej realizować będziemy 
wskazania II Zjazdu partii 
1 wskazania Konferencji 
Wojewódzkiej PZPR.

W ścisłej więzi z bezpartyjnymi

Program Frontu Narodowego 
-programem każdego obywatela

I szych sukcesów gospodarczych 
i kulturalnych.

W wyjaśnianiu programu 
Fronłu Narodowego nie moż­
na ograniczać sic wyłącznie 
do spraw dotyczących danego 
terenu. Trzeba wyjaśniać wy 
borcom, że Zamierzone poczy 
nartia w ich wsi czy miastecz 
ku wypływają z zadań ogólno 
narodowych i są ich organicz­
ną częścią. Jeżeli program 
wyborczy przewiduje np. prze 
prowadzenie w gromadzie me 
lioracji gruntów, budowę szko 
ły czy ośrodka zdrowia — to 
każdy mieszkaniec musi zda­
wać sobie w p'łni sprawę z 
tego, że na realizację tych za 
mierzeń świadczy nie tylko 
on i jego sąsiad, ale i całe 
społeczeństwo i, że jego obo­
wiązkiem jest troszczyć się 
nie tylko o sprawy swojego te 
renu, lecz również regularnie 
wykonywać obowiązki wobec 
państwa, regularnie płacić 
podatki, aktywnie walczyć o 
stały wzrost siły całej ojczy­
zny.

Popularyzowanie wśród naj­
szerszych mas wyborców pro­
gramów Frontu Narodowego, 
to w chwili obecnej jedno z 
najważniejszych zadań każde­
go członka partii. W ścisłej 
współpracy z bezpartyjnymi 
aktywistami Frontu Narodowe 
go, ucząc ich i ucząc się od 
nich członkowie partii muszą 
nieść prawdę o naszych celach 
i zadaniach. Zrozumienie bo­
wiem wielkości ppstawionych

Jan Wolkowski ma 50 lat, 
ale życie w pełnym tego sło­
wa znaczeniu rozpoczął do­
piero w roku 1945 kiedy oba­
lona została władza obszarni­
ków i kapitalistów' Kiedy zaś 
pożegnał rodzinne strony opa 
towskie i sprowadził się na 
Ziemie Zachodnie do Mścic w 
pow. koszalińskim poczuł się 
w pełni gospodarzem.

8 ha ziemi, 4 konie, 3 kro­
wy, 16 szt. świń składa się te­
raz na jego gospodarstwo.

Gdy tow. Kuligowski odczy 
tywał na zebraniu gromadz­
kim program Fow iatowego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go, Wolkowski słuchał uważ­
nie. A potem powiedział:

— Zupełnie inaczej jest dzi­
siaj niż dawniej, przed wojną. 
Wtedy nie do pomyślenia by­
ło aby chłop miał dyskuto­
wać nad sprawami swej gro­
mady, powiatu, całego kraju. 
Chłop nie miał głosu i nikt 
się z nim nie liczył. Dziś my 
sami omawiamy i decyduje­
my o naszych sprawach. Pań 
stwo pomaga nam — chło­
pom na każdym kroku.

— Podoba mi się ten pro­
gram. Mówi on o rozwoju ca 
łego powiatu i również na­
szej gromady. Bo to i poczta 
będzie w miejscu i kolej do 
Mielna zelektryfikuje się. A 
wiejski dom towarowy na pew 
no się przyda, jeden sklep 
już nie wystarcza. Ja wiem że 
dużo rzeczy jeszcze brakuje, 
bo potrzeb jest wiele, ale ży- 
je się nam już zupełnie ina­
czej niż dawniej i wiem, że 
mnie i wszystkim ludziom pra 
cy powodzić się będzie coraz 
lepiej.
' — Program wymienia zresz 
tą również braki; mówi co jest 
jeszcze złe w naszym życiu i 
co trzeba usunąć, a to znaczy, 
że mówi prawdę. Ten pro­
gram to naprawdę nasz pro­
gram. Toteż realizować go bę­
dziemy wspólnie — swoją pra 
cą.

— A przed wojną7 Trzyma­
łem się kurczowo moich 
trzech hektarów 1 pracowałem 
na tej lichej gospodarce, a 
jeszcze więcej u kułaków od 
rana do nocy, nie wiedząc nic 
o tym co się dzieje na świę­
cie.

— Rok od roku niczym się 
nie różnił — zawsze ta sama 
bieda.

• • •
Zebranie toczy się dalej. 

Padają kandydatury na rad- 
n^ch do Wojewódzkiej | Po-.

zadań zmusza do głębokiego 
zastanowienia się nad tym, ko­
go należy wybrać, bj’ jako czło 
nek ra iy umiał wraz z innymi 
mądrze, po gospodarski!, poicie 
rować realizacją zadań uję­
tych w programie. Zmusza 
również do zastanowienia się 
nad tym, co powinien czynić 
każdy człowiek pracy — całe 
gromady, załogi PGR i spół­
dzielnie produkcyjne, pracow­
nicy zakładów przemysłowych 
i uspołecznionego handlu — 
by w pełni włączyć się swą 
twórczą pracą do realizacji 
tych zadań.

Okres, w którym do najszer­
szych mas wyborców dociera 
skonkretyzowany na danym te 
renie program wyborczy — to 
okres wzmożonej aktywności 
njąs, podejmowania zobowią­
zań produkcyjnych przez ludzi 
pracy miast i wsi. Robotnik, 
chłop pracujący, inteligent de­
klaruje swą wolę walki o rea­
lizację programu wyborczego 
nie tylko czynnym udziałem w 
kampanii przedwyborczej, nie 
tylko swym świadomym ud/Ja 
łem w wyborach, a’e również 
podniesieniem wydajności pra­
cy — podejmowaniem zobowią 
zań. które podniosą produkcję 
zakładów’, przyczynią się do 
wzrostu hodowli i wydajności 
z pól z pożytkiem dla każdego 
człowieka pracy i całego spo­
łeczeństwa.

KU

wiatowej Rad Narodowych. 
Na dźwięk nazwiska — Ant- 
kiewicz — Wolkowski poru­
szył się...

— Dobry chłop z tego Ant- 
kiewicza, takiego trzeba wy­
brać... A nasz program musi­
my zrealizować. Mój wkład— 
to wciąż lepsza gospodarka, 
to dostarczanie ludziom pra­
cy — coraz więcej zboża, mię 
sa, mleka. A jak to robiłem 
do tej pory? W zbożu i ziem­
niakach rozliczyłem się z pań 
stwem. Z żywcem, mlekiem 
i podatkiem gruntowym rów? 
nież ni* zalegam i wpływać 
będę na moich sąsiadów aby 
i oni sumiennie i w terminie 
wykonywali swoje obowiązki 
wobec klasy robotniczej — na 
szego sojusznika, wobec pań­
stwa ludowego, bo to nasz* 
własne państwo. Im będzie 
ono mocniejsze 1 bogatsze 
tvm lepiej będzie nam wszyst 
kim — jego obywatelom.

(m.)

Co mówi Jan Wolkowski z Mścic 
o programie Powiatowego 

Komitetu Frontu Narodowego

Nń. TERENIE całego kraju 
odbywają się rozszerzone 
posiedzenia plenarne Po­

wiatowych Komitetów Frontu 
Narodowego, które dyskutują 
i zatwierdzają swe programy 
wyborcze. Szczegółowe, wni­
kliwe omówienie programów 
wyborczych jest szczególnie 
ważne, gdyż wytyczają one 
drogi rozwoju . gospodarczego 
1 kulturalnego poszczegól­
nych powiatów, stawiają w 
oparciu o plany ogólnonaro­
dowe, o uchwały II Zjazdu 
partii konkretne zadania 
przed przyszłymi radami. W 
programach tych znajdują od 
bicie wszystkie dziedziny ży­
cia danego powiatu — walka 
o rozwój produkcji przemy­
słowej i rolniczej, o uspraw­
nienie handlu, o lepsze roz­
mieszczenie sieci punktów u- 
sługowych. o rozbudowę urzą­
dzeń socjalnych, zdrowotnych 
i kulturalnych. Jednym sło­
wem obejmują one wszystkie 
sprawy ważne d’a ludzi pra­
cy, dla osiągnięcia coraz lep­
szych warunków życl”. a je­
dnocześnie stawiają konkretne 
sprawy walki o umocnienie 
siły gospodarczej, politycznej 
1 obronnej naszej ojczyzny.

Uchwalony przez plenum 
Powiatowego Komitetu Fron­
tu Narodowego program jest 
więc programem działalno­
ści przyszłych rad i nakazem 
dla przyszłych radnych powo­
łanych wolą wyborców do 
sprawowania swych odpowie­
dzialnych funkcji.

I dlatego tak ważne jest, by 
Powiatowe Komitety Frontu 
Narodowego rozwinęły jak 
najbardziej wnikliwą dysku­
sję nad programem wybor­
czym, by zebrani ocenili, czy 
w przedstawionym im projek­
cie programu przewidziano 
wszystkie realne w obecnym 
okresie drogi dalszego szybkie 
go rozwoju powiatu, czy wzię 
to pod uwagę wszystkie naj­
pilniejsze potrzeby, czy plany 
podniesienia przemysłu, rolni 
ctwa, rozszerzenia sieci uspo­
łecznionych sklepów wiej­
skich uwzględniają specyfikę 
danego terenu.

W sali obrad, na której sie­
dzą przedstawiciele szerokich 
rzesz ludzi pracy, powinny 
być wysuwane, jeśli istnieje 
tego potrzeba, propozycje po 
prawek 1 ulepszeń w projek­
cie programu. Nie może być 
ani jednego głosu w dyskusji, 
którego by nie rozważyła wy­
łoniona spośród zebranych ko­
misja programowa. Jeśli wnio 
ski zebranych okażą sie słusz­
ne i realne — niezbędne jest 
uwzględnienie ich w progra­
mie.

Nie wszędzie jednak Komite 
ty Powiatowe, Prezydia Po­
wiatowych Rad Narodowych 
doceniają wagę takiej dysku­
sji. Bywa nieraz tak, że w 
obradach nie bierze udziału 
sekretarz Komitetu Powiato­
wego czy przewodniczący I’o 
wiatowej Rady Narodowej. 
Przykładem formalnego po­
dejścia do obrad może być 
chociażby fakt, że w jednym 
z powiatów przygotowano dru 
kowane do rozpowszechnienia 
wśród ludności programy wy­
borcze przed zatwierdzeniem 
ich przez plenum Komitetu 
Frontu Narodowego.

Tego rodzaju praktyka jest 
niedopuszczalna. Podrywa ona 
istotne zasady naszych wybo­
rów, w których ludz e pracy 
miast i wsi decydują zarów­
no o tym, za jalclm progra­
mem- głosują, jak i komu po­
wierzają jego realizację.

Po zatwierdzeniu projektu 
prograiftu aktywiści Frontu 
Narodowego wracają do swo­
ich gromad, osad i miaste­
czek, by wyjaśnić wyborcom 
znaczenie zatwierdzonego 
przez nich projektu. Program 
ten musi stać się bliski każ­
dej gromadzie, każdej zało­
dze zakładu przemysłowego, 
czy placówki uspołecznionego 
handlu. Uświadomienie bo­
wiem w pełni każdemu wybór 
cy, jak dalece to, co wytycza 
program, wląże się z jego pra 
cą, z podniesieniem poziomu 
Jego życia — to warunek roz­
budzenia pełnej aktywności 
milionowych mas ludu pracu­
jącego, która stanowi podsta- 
y.-owę źródło, .wszelfclcfr £a-

\KI swej dotychczasowej pra 
' ’ cy organizacja ZMP-ow- 

ska województwa koszalińskie­
go włożyła niemały wkład w 
kształtowanie oblicza' ideolo­
gicznego i moralnego młodzie 
ży. Jak wiadomo podstawo­
wym czynn kiem wychowania 
młodzieży jest metoda wyja­
śniania. Staraliśmy się ją rea­
lizować poprzez różnego ro­
dzaju formy pracy - szkolenie 
ZMP-owskie i partyjne, odczy 
ty, pogadanki, dyskusje nad 
książką i filmem, pracę światli 
cową, spotkania z działacza­
mi partyjnymi i państwowymi. 
Mimo, że pewne osiągnięcia 
tu już mamy, naszym zada­
niem jest wzmożenie pracy po­
lityczno • wychowawczej wśród 
młodzieży i dalsze uatrakcyj­
nienie jej iorm. Od tego bo­
wiem jak wzrastać będzie po­
ziom polityczny i ideowy mło­
dzieży, zależy jej udz'ał w rea 
lizacji wskazań partii i rządu.

Wykonanie ześ tych wska­
zań odbywa się poprzez wal­
kę o przedterminowe wykona- 
ńe miesięcznych i rocznych 
planów produkcyjnych, poprzez 
walkę o obniżanie kosztów 
własnych i podnoszenie jako­
ści produkcji, walkę o wysokie 
urodzaje i zagospodarowanie 
każdego skrawka zenii, rozwi­
janie i stosowanie nowych me 
tod pracy, podnoszenie kwa­
lifikacji itp. Mamy liczne przy­
kłady na to, że w wyńku le­
pszego dotarcia do mas mło­
dzieży po II Zjeżdzle partii 
wzrósł udział i wzmogła się 
aktywność młodzieży w real za 
cji wskazań partii. Czyn dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP objął 
około 15 tys. młodzieży, podję­
to 11 tys. zobowiązań (prze­
ważnie w rolnictwie). Powsta­

li Zjazd naszej partii po 
stawił przed całym naro­
dem zadanie zwiększenia 
wydajności rolnictwa. Wy­
konanie tego zadania zale­
ży przede wszystkim od sa 
mych rolników, od ich poli­
tycznej świadomości, od te 
gó w jakim stopniu tę świa 
domość kształtować będą 
podstawowe organizacje 
partyjne na wsi.

Nasza gromada Borysze- 
wo w dziedzinie podniesie 
nia produkcji rolnej i ho­
dowlanej posiada duże o- 
siągnięcia. Osiągnięcia te 
powstały przede wszyst­
kim dlatego, że dobrze pra 
cuje nasza podstawowa or 
ganizacja partyjna. Człon­
kowie partii zdołali przeko 
nać bezpartyjnych, iż naj­
słuszniejszą dla nas drogą, 
która doprowadzi do wzro 
siu produkcji rolnej w gro 
madzie, a więc wzrostu na 
szego dobrobytu i zacieś­
nienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — jest spół­
dzielnia produkcyjna. Spół 
dzielnię zorganzowaliśmy 
w 1950 roku. Z roku na 
rok uzyskujemy od tej 
chwili coraz wyższe wskaź 
niki wydajności.

W 1050 roku nasza nowo 
zorganizowana spółdzielnia 
miała zaledwie 15 sztuk 
bydła, 13 koni, 10 owiec, 
10 prosiaków, które wnie­
śliśmy do wspólnej ho­
dowli w formie wkła­
dów. D.-.iś mamy Już 
37 sztuk bydła, 46 owiec i 
42 świnie w tym 5 macior. 
Zmniejszyła się Jedynie 
ilość koni, gdyż przy sto­
sowaniu mechanicznej u- 
prawy roli nie są one w 
tym stopniu potrzebne.

Poważnie wzrosły u nas 
plony. W r. b. na glebach 
przeważnie V 1 VI klasy 
uzyskaliśmy z ba przeclęt-

J. KORALEWSKI 
przewodniczący 

spółdzielni produkcyjnej 
w Boryszewle 

gmina Dobiesław 
pow. Słowno

Zespoły PGH Bialou as, 
Człopa i JaNlrouic 

zakończ]ly wykopki 
buraków cukrouych
Zespoły PGR Białowąs, Człopa 

i Jastrowie zameldowały o zokoń 
czeniu wykopków buraków cukro­
wych. Do przedterm nowego wyko­
nania tych prac przyczynili się 
głównie członkowie rodzin ro­
botników, którzy zawarli umowę 
na pelęgnację i wykopki bura­
ków cukrowych. Dobrze przebie­
gają również wykopki buraków w 
zespołach PGR Tychowo, Dobro- 
wo, Dobrociechy, Lotyń i Grzmią­
ca.

Obok tych przodujących zespo 
łćw znajdują się jeszcze w na­
szym województwie takie zespoły 
jak Gorawho i Trzcinno, które nie 
przystąpiły jeszcze wcale do wy­
kopków. Nlelepszymi też wynikami 
mogą wykazać się zespoły PGR 
Strrepowo, WyczecJiy i Okonek, 
gdz'e wykopano zaledwie 2-3 
proc, buraków cukrowych czy też 
Nacław, Swlerzenko, Bukowo, Łub 
no, Grapice, Strzelina i Koło­
brzeg, gdzie sprzątnięto z pola 
dopiero 3—10 proc, buraków cu­
krowych.

Dyrekcje zespołów, organizacje 
partyjne I związkowe w nawale 
innych prac palowych n:e mogą 
zaniedbywać terminowego sprzętu 
cennego surowca dla naszyci, 
ęukręwni



Przed II Zjazdem ZMP

Aktywność członków - źródło i siła 
rozwoju ZMP

To nie wina deszczu
ILA i zwartość Związku 
Młodzieży Polskiej tkwi 
w aktywności i świado­

mości wszystkich jego człon­
ków. Toteż ZMP przywiązu­
je wielką wagę do rozwijania 
demokracji wewnątrzorgani- 
zacyjnej, która wzrraga ak­
tywność ZMP-owców, rozwija 
u każd go z nich poczucie go­
spodarza swej organizacji, 
wdraża ich do kierownictwa 
młodzieżą.

W ciągu sześciu lat pracy 
organizacji coraz bardziej u- 
macniaia się i rozwijała w 
ZMP demokracja wewnątrz- 
organizacyjna. Od szeregu lat 
systematycznie, co roku od­
bywa się kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza, w której 
masy członkowskie wybierają 
zarządy kól. zarządy powiato­
we, miejskie, dzielnicowe i 
wojewódzkie.

Dzięki obieralności władz 
i obowiązkowi składania przez 
nie sprawozdań na zebraniach 
wyborczych, wzrosła aktyw­
ność mas członkowskich, pod 
niosło się ich poczucie odpo­
wiedzialności za działalność 
ZMP. za pracę swojego ko­
ła, stworzone zostały lepsze 
warunki dla oceny przez 
ZMP-owców działalności in­
stancji ZMP-owskich.

Wyrazem tego wzrostu ak­
tywności jest coraz szersza 
i ostrzejsza krytyka błędów 
i braków w pracy organizacji 
na wszystkich jej szczeblach. 
Częściej odbywają się obecnie 
narady aktywu ZMP, plenar­
ne posiedzenia instancji ZMP- 
owskich, na których zarządy 
ZMP radzą się aktywu w za­
sadniczych problemach, istot­
nych dla danej organizacji. 
Nn. ostatnio w kole ZMP przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Robót Remontowo-Budowla­
nych w Koszalinie odbyło się 
zebranie kola ZMP. na któ­
rym członkowie zmienili za­
rząd, który nie potrafił spro­
stać zadaniu kierowania ży­
ciem organizacji. ZMP-owcv 
wybrali do zarządu nowych 

Z PIERWSZYMI pracownikami gospodarstwa 
PGR Drozdowo (zespół PGR Gorawlno) 
zetknęliśmy się w polu. Traktorzyści Kazi­

mierz Stefański i Wojciech Grzelak wykonywali 
na swych „Ursusach" orkę siewną. Obaj mar­
twili się. gdzie będą orać dalej. Na przeznaczo­
nych bowiem do orki siewnej polach leżał nie 
sprzątnięty jeszcze łubin i bobik, albo też słoma 
od kombajnu. Tu dowiedzieliśmy się, że w 
gospodarstwie Drozdowo dzieje się tego roku 
źle. Przekonaliśmy się zresztą 
o tym sami, widząc już po dro­
dze sterty słomy na polu, sko­
szone przed miesiącem i nie 
zagrabione jeszcze siano na łą­
ce, zwożone właśnie dzisiaj za- 
grabki jęczmienia,

— W 1952 i 1953 r., mimo że mieliśmy mniej 
ludzi niż teraz — krótko stwierdza miody trak­
torzysta Wojciech Grzelak — robota szła u nas 
znacznie lepiej.

Jaki jest stan prac polowych w gospodarstwie? 
Do 13 października na plan 140 ha żyta — zasia­
no 110 ha, na plan 27 ha pszenicy ozimej — za­
siano 18 ha, ple sprzątnięto z pola 10 ha łubinu, 
10 ha bobiku. Od 11 września wykopano 11 ha 
ziemniaków, co stanowi zaledwie 18 proc, planu 
wykopkowego, który w myśl harmonogramu 
miał być wykonany do 8 października. W prze­
ciągu miesiąca 1 kopaczka przepracowała więc 
niespełna 4 normy dziennie, pomimo że przez 
4 dni pomagała młodzież ze szkoły zawodowej 
z Kołobrzegu i przez dwa dni junaczki aP. 
Ziemniaki zbierano przy tym niestarannie, pola 
nie zabronowano, a wiele ton nadmarzniętvch 
ziemniaków próbowano zakopcować na zimę. Nie 
ukończono jeszcze omlotów i nie wykonano rocz­
nego planu dostaw zboża.

Te jaskrawe zaniedbania aż nadto wyraźnie 
mówią o kierowniku PGR Drozdowo — Piotrze 
Balickim. Na domiar złego usiłuje on znaleźć na 
każde niedbalstwo usprawiedliwienie. Kierow­
nik Palicki tłumaczy s'ę np., że posiada mało lu­
dzi i przy takiej załodze nie może jednocześnie 
wykonywać wszystkich prac. My natomiast 
stwierdziliśmy, że posiada więcej ludzi od wielu 
innych gospodarstw, a poza tym otrzymuje często 
pomoc społeczną. Ludzi tych nie umie jednak na­
leżycie wykorzystać, nie kontroluje ich pracy, 
przerzuca niepotrzebnie z jednej roboty do dru­
giej. Gospodarstwu pomaga stale 8 do 14 juna- 
czek SP, ale nic są one zatrudnione tam. gdzie 
najbardziej potrzeba — przy wykopkach. Palicki 
tłumaczy też opóźnienie w pracach polowych 
awariami maszyn.

Istotnie. W czafie prac jesiennych dość często 
zdarzały się awarie ciągników. Remonty Ich trwa 
ly nieraz przez wiele dni. Nie wykorzystano na­
tomiast do siewu czy orki bezczynnie stojącego

ludzi, pełnych zapału do pra­
cy. Praca koła, które przez 
dwa lata istniało tylko w spi­
sach ZM ZMP znacznie się 
polepszyła, w wyniku czego 
6 młodych pracowników 
MPRB złożyło prośbę o przy­
jęcie do szeregów ZMP.

Jest jednak wiele jeszcze 
organizacji i instancji ZMP- 
owskich, które niedostatecz­
nie przestrzegają zasady de­
mokracji wewnątrzorganiza- 
cyjnej, wskutek czego słaba 
jest w tych organizacjach ak­
tywność ZMP-owców, nie czu 
Ją się oni dość odpowiedzial­
nymi za pracę koła.

Dość częstym jeszcze zjawi­
skiem w pracy zarządów kół 
i zarządów powiatowych jest 
opieszało, a czasem nawet 
wręcz lekceważące reagowa­
nie na kr”tyczne uwagi i glo­
sy młodzieży. I tak np. wiele 
uwag z zebrań i konferencji 
sprawozdawczo - wyborczych 
nie zostało dotąd rozpatrzo­
nych i załatwionych.

D!at»ro też w obliczu II ZJa 
zdu ZMP. gdy młodzież z ta­
ką gosnodarską troska oma­
wia braki w pracy ZMP. na 
wszystkich instancjach ZMP- 
owskich spoczywa odpowie­
dzialność za to, aby żaden z 
tych głosów nie znstał pomi­
nięty, aby wszystkie zostały 
roznatrzon® i wzięte pod u- 
wagę w działalności naszych 
zarządów i instancji I by na 
nastennvch zebraniach człon­
kowie byli informowani nrzcz 
przewodniczących o załatwie­
niu poruszanych spraw.

W dotychczasowe.! działalno 
ści ZM** do rzadkości należy 
niezwykłe ważny zwyczaj (o- 
nrócz zebrań snrawozdawczo- 
wybc-czych), składanie przez 
zarzadv okresowych sprawo­
zdań z realizacU uchwał i po­
stanowień pr’v.iętveb na ze­
braniach. Zanominaią on*' 
często, żo członkowie kół 

Szkodników i nierobów 
pędzić precz z PGR

ZMP. członkowie instancji 
ZMP mają prawo i obowią­
zek żądać od prezydiów i za­
rządów rozliczenia się ze swej 
pracy, mają prawo na codzień 
sprawdzać ich działalność.

Walczyć tnusimy z faktami 
nieliczenia się z opinią ZMP- 
owców. Gdzieniegdzie pod­
czas zebrań wyborczych za­
korzeni! się np. zwyczaj wcze­
śniejszego ustalania list przy­
szłych władz, wyznaczania 
przewodniczących zebrań, nie 
rzadko, również spotkać moż­
na takie zarządy, które wy­
znaczają członkom ZMP ja­
kich kandydatów mają zgłosić 
„z sali". Zapomina się przy 
tym, że każdy członek ZMP 
ma prawo wysunąć takie kan 
dydatury, które uważa za naj 
lepsze. Wszelkie naruszanie 
tego nrawa jest niczym in­
nym jak łamaniem zasal de­
mokracji wewnątrzorganiza- 
cyjnej.

W wiciu organizacjach ZMP 
występuję Jeszcze zjawisko 
tzw. kooptacji do władz. Zda­
rza się. że członek zarządu 
wybrany na zebraniu wybor­
czym przeniesie się na inny 
teren lub idzie do wojska itp., 
wówczas zamiast wybrania no 
wego członka władz w tajnym 
glosowaniu, wyznacza się po 
prostu nowego członka zarzą­
du. Jest to także poważne na 
ruszanie praw członków ZMP, 
którzy sami powinni decydo­
wać n s’-ładzi® swoich władz.

Podnosić aktywność człon­
ków ZMP — to znaczy wcią­
gać ich do omawiania donio­
słych zagadnień w n^acy 
ZMP. W orgąnizaelach ZMP- 
owsklch trybuna dla dyskuto­
wania zagadnień pracy 
ZMP. zagadnień żyel* mło­
dzieży Jest zebranie koła. Za­
rząd Główny ZMP niejedno­
krotni® w»kazywał, że zebra­
nia koła ZMP włnnv bvć zwo­
ływane co najmniej raz na 

od 20 września ciągnika Michała Zapoucha, któ­
ry delegowany został do obsługi suszarki PZZ 
w Koszalinie.

Podobnie z siewnikami. Do siewu używany był 
psujący się od czasu do czasu siewnik „Sakso­
nia", natomiast nowiuteńki siewnik polskiej pro­
dukcji „Unia" stał bezczynnie pod szopą, bo... 
rzekomo za głęboko wchodzi! w świeżą orkę. Dla­
czego wice gleba nie została należycie zwało­
wana?

A cóż na liczne wypadki marnotrawstwa i 
szkodnictwa mówią robotnicy gospodarstwa, or­
ganizacja partyjna i dyrekcja zespołu? Mało 
uświadomieni robotnicy, z nielicznymi wyjątka­
mi, nie interesują się sprawami gospodarstwa, 
nie czują się z nim związani. Dlatego właśnie 
nie przestrzegają dyscypliny pracy, nic poma­
gają wcale w pracach polowych członkowie ich 
rodzin.

Nie interesuje się też sprawami produkcyjny­
mi nieaktywna i słaba organizacja partyjna, a 
niektórzy jej członkowie nie dają dobrego przy­
kładu pozostałej załodze. Sam sekretarz tow. 
Kazimierz Stefański pracuje bez entuzjazmu i 
nic widzi źródeł panującego w gospodarstwie 
zła. A dyrekcja? Pomimo pewnych usilow'ań nic 
potrafiła niestety dokonać dotychczas radykalne­
go cięcia na ropiejącym wrzodzie zespołu.

Dopiero przed ostatnią niedzielą sekretarz or­
ganizacji partyjnej, przewodniczący rolnej rady 
oddziałowej i kierownik PGR postanowili zwró­
cić się do załogi o pomoc. Wspólnie chodzili po 
domach i rozmawiali z ludźmi. W rezultacie w 
niedzielę wyszło kilku robotników, ale było Ich 
za mało, by móc rozpocząć jakąkolwiek praco. 
Lepiej umiał zmobilizować załogę brygadzistą 
oborowy, Stefan Pierun. W tym samym dniu do 
M’ykopków na jego działce wyszło 17 robotni­
ków stałych, sezonowych i członków rodzin.

Dlaczego robotnicy nie wyszli w niedzielę do 
pracy? Wiadomo, że robotnik wtedy stara się 
dobrze wykonywać swoje obowiązki, jeżeli rozu­
mie, dla kogo i po co pracuje, jeżeli rozumie 
swój udział w nowym budownictwie. A do zro­
zumienia tego faktu nie wystarczy przypadkow i 
rozmowa, ale systematyczna praca polityczna, 
której niestety w gospodarstwdc nie było i nie 
ma. Po drugie — robotnik musi być należycie 
traktowany, otoczony opieką, muszą być zaspo­
kajane jego podstawowe potrzeby socjalno-by­
towe. A troski tej w Drozdowie również nic ma.

miesiąc. Naruszenie tej za­
sady prowadzi do pogorszenia 
pracy koła, obniżą bojowo.ść 
ZMP-owców. Tymczasem ma 
my wiele kół ZMP-owskich w 
naszym województwie, zwlasz 
cza na wsi, które przez dłuż­
szy okres czasu nie odbywa­
ją zebrań członków or­
ganizacji, nie otrzymują za­
dań, nie dyskutują nad pra­
cą swej organizacji, nie mogą 
podzielić się swymi osiągnię­
ciami i kłopotami.

Jeśli chcemy umacniać w 
ZMP demokrację wewnątrz- 
organizacyjną musimy wal­
czyć o żywe, bojowe zebra­
nia kół, oparte o należyty do­
bór tematyki, dobrze przygo­
towane. Troską naszą winno 
być, aby zebrania stawały się 
szkołą wychowania członków 
ZMP na bojowych i aktyw­
nych realizatorów uchwał par 
iii, aby każde zebranie było 
przeżyciem dis jego uczest­
ników, aby każdv z członków 
miał odnowiedzialne zadania 
do wykonania.

Zbliża się II Zjazd ZMP. 
który oceni fi-Ietni dorobek 
ZMP. nakreśli dalsze zada­
nia Związku. Na wieść o zwo 
laniu Zjazdu, szerokie masy 
członków ZMP i całej miodzie 
ży odpowiedziały czynem, 
jeszcze większą gotowością do 
pracy dla ojczyzny. W woje­
wództwie koszalińskim ponad 
15.000 młodzieży blcrze udział 
w realizacji zobowiązań zjaz­
dowych.

Chodzi również o to, aby w 
toku pracy przedzjazdowej 
wzrosło wśród ZMP-owców 
poczucie odpowiedzialności za 
prace całej orgaulzacil. aby 
rozwijała się ostra krytyka 
błędów i braków działalności 
ZMP, ?hv wszyscy ZMP-owcy 
brali aktywny udział w usu­
waniu braków. Aby taką ak­
tywność osiągnąć, wszystkie 
zarządy 1 Instancje ZMP win­
ny przede wszystkim czuwać 
nad rozwijaniem demokracji 
wcwnątrzorganizacyjnej.

J. Ł.

Kierownik Piotr Palicki ordynarnie i wulgar­
nie odnosi się do robotników i w ten sposób znie­
chęca na każdym kroku ludzi do pracy. Gdy 
zwrócić się do niego z jakąś prośbą — udaje, że 
nie słyszy. A niechby kto spróbował go skry­
tykować na rzadko zresztą odbywających się ze­
braniach! Kierownik nic zapomniałby mu tego 
nigdy i potrafiłby się „odkuć

Kierownik gospodarstwa „nie widzi", żc wiele 
mieszkań robotników wymaga remontu, żc wiele 

z nich nie posiada chlewików. 
Cóż go obchodzą robotnicy? W 
tych warunkach nie można się 
dziwić, że latem opuściło go­
spodarstwo 8 robotników, a 1 
obecnie kilku dalszych zamie­
rza wyjechać.

Aby umożliwić żonom robotników wychodze­
nie do pracy kierownictwo zespołu zaplanowało 
w tym roku uruchomienie w Drozdowie dzieciń- 
<a. Wybrano nawet przedszkolankę i kucharkę, 
sporządzono ławeczki i stołki. Przedszkola jed­
nak nic uruchomiono, ponieważ nic miał kto za­
jąć się zakupieniem reszty potrzebnych urzą­
dzeń. Nie ma też w gospodarstwie życia kultu- 
lalno-oświatowego. Od połowy lipca zepsuty jest 
aparat radiowy, do którego dołączonych jest 
przeszło 40 głośników, znajdujących się w miesz­
kaniach robotników.

Długa jest lista braków i niedociągnięć. Na­
leży do niej dodać jeszcze fakt, żc kierownik 
PGR upija się nieraz w czasie pracy, wciągając 
też do pijaństwa brygadzistów Franciszka Stra­
szewskiego i Stefana Pieruna oraz magazyniera 
Franciszka Stępniewskiego.

Dlaczego więc dyrekcja zespołu toleruje tak 
długo szkodliwą działalność Balickiego? 
Brzcd miesiącem przeprowadzono z Balickim 
rozmowę na posiedzeniu komitetu zespołowego 
partii, a niedawno ponownie rozmawiali z nim 
towarzysze z dyrekcji zespołu. Czy poprawa na­
stąpiła? Owszem, zmieniło się pozornie jego po­
stępowanie w stosunku do ludzi. Palicki nie od­
nosi się do nich w sposób tak jaskrawię ordy­
narny, ale jego stosunek do robotników, do 
ich potrzeb nic uległ najmniejszej poprawie. Go­
spodarstwo nadal chyli się ku upadkowi.

Nam się wydajc, że takich ludzi jak Palicki. 
którzy świadomie czy też wskutek niedbalstwa 
wyrządzają poważne szkody gospodarce naro­
dowej, już dawno należało wypędzić z PGR-u. 
Nesze PGR-y staną się wzorowymi gospodarstwa 
mi socjalistycznymi tylko wówczas, jeśli będą 
kierować nimi ludzie, którym na sercu leży roz­
kwit ludowej ojczyzny, szczęście i dobrobyt mas 
pracujących.

MARIAN RUBELKA

SZEROKI, bo obejmujący
29 spółdzielń produkcyj­

nych. jest rejon stupsk ego 
POM-u. Skomplikowany pro­
ces prac jesiennych w polu 
stanowi doskonałe kryterium 
sprawności działania całego 
aparatu pomowskiego. Aczkol­
wiek słupski POM nie zalicza 
się do najsłabiej pracujących 
ma jednak szereg poważnych 
braków i niedociągnięć, lakie 
sq te braki? Odstana je w 
całej pełni tegoroczna akcja 
siewna.

Jak ogólnie ocenić jej prze­
bieg? Nawet biorąc pod u- 
wagę niezbyt sprzyjające - w 
pewnym okresie - warunki 
otmos eryczne, szczególnie w 
północnym rejonie, wypada je 
dnak postawić za nią towa­
rzyszom z POM niski stopień. 
Dlaczego? Sami towarzysze 
stwierdzają, że w niektórych 
spółdzielniach produkcyjnych 
niedostateczna była mobiliza­
cja do siewów. Ich znaczenie 
i ważność przysłonił skup zbo­
ża, który - nawiasem mówiąc 
- również nie stoi w tej chwili 
na zadowalającym poziomie. 
Szereg spółdzielń ma jeszcze 
poważne zaległości. Ta jedno­
kierunkowość pracy — nleumie 
jętność łączenia i jednoczesne 
go przeprowadzania wielu za­
dań spowodowały, że zbyt póź 
no przystąpiono do orek, a w 
rezultacie jedynie spółdzielnia 
produkcyjna w Strzelinku w 
przepisowym terminie zakoń­
czyła siewy. Do dnia 17 paź­
dziernika około 80 ho ziemi w 
spółdzielniach Bierkowo, Brust 
kowo Wielkie i Widzlno nie 
zostało obsiane, Czy to nale­
ży tłumaczyć złymi warunkami 
atmosferycznymi - jak to usi­
łują zrobić towarzysze z 
POM-u? Wiemy, że deszcz — 
I to zaledwie przez kilka dni 
— padał dopiero w połowie 
października.

Sq w Słupsku dobrzy trakto­
rzyści, jak np. m. in. Piątkow­
ski, Król, Kozdryń, Dejnek. W 
tych samych, co oni bryga­
dach, pracują również słabi 
traktorzyści jak: Kluza, Polew- 

czyk, Zych, Kasperek. N.ektó- 
rym z nich brak po prostu do­
świadczenia, za mało pomaga 
się im w podnoszeniu kwalifi­
kacji zawodowych. Ale sq i 
tacy, którzy lekceważą sobłe i 
sprzęt i powierzony im odci­
nek pracy. I nierzadkim jest 
zjawiskiem, źe połowa lub na­
wet większość prac wykonywa­
nych przez brygadę jest zasłu 
f,q tylko jednego człowieka. 
44 ha przeliczeniowe Piątkow­
skiego na ogólną ilość 87 ha 
wypracowanych w dekadzie 
przez brygadę Fedasza (3 o- 
sób) jest tego wymownym do­
wodem. Częste awar e sq wynl 
kiem bądź złej konserwacji ma 
szyny, bądź niedbalstwa nie­
których traktorzystów. Ale za 
pracę brygady odpowiada bez 
pośrednio brygadzista. Tymcza 
sem ani Duda, oni Fedasz nie 
wiedzą co poszczególni trakto­
rzyści w danym dniu robią i 
jak wykonują swoją pracę, nie 
wiedzą czy członkowie ich 
brygad zejdą się na „pięcia- 
dniówkę", ba, nie mogą po­
wiedzieć nawet jaki jest ich 
plon I ile dotychczas wykonali.

Z przygotowaniem ciągników 
do pracy też nie jest lepiej. 
Np. traktorzysta Król na próżno 
czeka na mechanika rejono­
wego Gąsiora. Ów uznał za 
stosowne nie zjawić się w 
rejonie przez trzy miesiące. 
Remonty nie są wykonywane w 
terminie. Zdarza się też, jak 
np. Kasperkowi, że po tzw. 
remoncie trzeba zaraz odsta­
wić maszynę do następnego 
remontu.

* * *

WSPOMNIELIŚMY o agro­
nomach rejonowych. Są 

to ludzie młodzi, na ogół pełni 
zapału do pracy. Tacy jak np. 
Kowal, Portas, Hawrylak dbają 
o każdy hektar powierzonej 
im ziemi. Ich to między Inny­
mi zasługą jest szereg pole­
tek doświadczalnych, wiele ha 
ziemniaków sadzonych syste­
mem kwadratowo - gniazdo­
wym, krzyżowy siew zbóż, wy­
siew zboźo wraz z superfosfa- 
tem granulowanym. Tym bar­
dziej dziwi więc fakt, że inni, 
również młodzi agronomowie 
rejonowi są tego młodzieńcze­
go zapału prawie zupełnie po­
zbawieni. Odnosi się to szcze­
gólnie do tow. Gtzesiaka, 
Przyłuskiego i Michałowskiego, 
którzy nie wykazują tej samej 
serdecznej troski o swój teren.

Zniechęceni początkowymi 
niepowodzeniami ci młodzi 
absolwenci technikum walec, 
kiego zostali pozostawieni sa­
mym sobie. Nikt z zarządu ko­
ła ZMP nie zainteresował się 
nimi,

Mówi się w kierownictwie 
słupskiego POM-u. źe niektó­
rzy pracownicy nie czują się 
odpowiedzialnymi za powierza 
ny im odcinek. A kto winien 
pracować, aby ta sytuacja ule­
gła zmianie? Rzecz jasno: kle 
rownictwo, podstawowa organi 
zacja partyjno, związkowa i 
ZMP-owska oraz wydział poli­
tyczny. Tej bezpośredniej pracy 
polityczno - wychowawczej w 
słupskim POM-ie prawie że 
nie ma.

T AK poważna praca jaką 
niewątpliwie są siewy, 

wymaga zabezpieczenia poli­
tycznego. Konieczna jest pełna 
mobilizacja załogi. Wiele 
dróg prowadzi do tego celu 
- od propagandy wizualnej aż 
do indywidualnej pracy z kaź- 
dym odpowiedzialnym pracow 
niklem.

Niejednokrotnie Komitet Wo 
jewódzki PZPR omawiał zagad 
nienio POM-ów. Poświęcone 
temu było specjalne Plenum 
KW o pracy POM-ów, o ich 
zadaniach mówił także w refe­
racie na III Kon'eroncji Partyj­
nej I sekretarz KW tow. Rygli- 
szyn. Trzeba, aby towarzysze 
ze Słupska wzięli sobie mocno 
do terca wskazania instancji 
partyjnych i realizowali je w 
codzienne] pracy.

Sytuacja na terenie POM-u 
winna zaniepokoić Powiatowy 
Zarząd Rolnictwa, który jak 
widać z przytoczonych przykla 
dów absolutnie nie wpłynął na 
je] zmianę.

A towarzyszom z POM-u 
trzeba powiedzieć: więcej 
śmiałej krytyki i samokrytyki, 
więcej rzetelnej kontroli pra­
cy, więcej stanowczości nie 
tylko w stawach, alę j w czy­
nach

(zbim,



Z VI Konferencji Miejskiej ZMP w Słupsku

Walczyć z ogólnikowością i nuda

W nagrodę za dobrą pracę

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" 

— „Niedaleko Warszawy11. Se­
anse godz. 18 I 20, „Brunatna 
pajęczyni11. Seanse godz. 14 1 
10.

„Młoda Gwardia'1 — Rokos- 
lowo — „Sekretarz Rejkoinu".

SŁUPSK — „Tragiczny po­
ścig11. Seanse godz. 10, 13 i 20.

BIAŁOGARD-„Sługa dwóch 
panów11.

SZCZECINEK — „Bogata na 
rzeczona11.

SŁAWNO — „W pogoni za 
sławą11.

WAŁCZ — „Żywy trup11 I 
seria.

USTKA — „Awantura o 
dziecko1*.

DARŁOWO — „Preludium 
sławy*1.

DRAWSKO — „Ambicje mto 
Rości11.

KOŁOBRZEG — „Wassa Ze- 
leznowa11.

BYTÓW — „Kobieta dotrzy. 
mule słowa11

MIASTKO — „Płomienne 
serca11.

CZAPLINEK — „Skander- 
beg“.

CZŁUCHÓW — „Tosca11.
ZŁOTÓW — „Okręty sztur­

mują bastiony11.
ZŁOCIENIEC — „Córka puł­

ku11.
ŚWIDWIN - „Mury Malapa 

gi“.

nowoczesnych metodach ho­
dowli i uprawy roślin.

Wszystkie członkinie, wyty­
powane do raidu wzięły w 
nim udział, jadąc w strojach 
ludowych na pięknie udeko­
rowanych rowerach.

W meldunku, jaki zabrały 
one do Lublina, czytamy m. In.: 
„W naszej gminie 137 kobiet 
współzawodniczy o lepsze wy­
niki w hodowli w ramach kon­
kursu hodowlanego. Podjęte w 
konkursie zobowiązania wyko­
nałyśmy w 100 proc, na 95 dni 
przed terminem, powiększając 
pogłowie bydła o 144 krowy, 
173 cieliczki, 843 sztuki trzody 
chlewnej, 301 owiec, 205 króli­
ków i 3814 sztuk drobiu.

Dla uczczenia dziesięciolecia 
Polski Ludowej podjęłyśmy do 
datkowe zobowiązania, któ­
rych część została już zrealizo­
wana".

I właśnie gospodynie z Czer­
nic mają poważny wkład w wy 
mienionych powyżej osiągnię­
ciach. Spośród 15 członkiń tego 
koła ob. Z. Kieszkowska, J. Kon 
rad, W. Skubida, A. Bojczyk i 
M. Kryszklewicz reprezentowa­
ły gminę w raidzie kolarskim w 
Lublinie.

Słusznie zrobiono typując 
właśnie te gospodynie do re­
prezentowania Ziemi Koszaliń­
skiej na tej wielkiej imprezie 
kolarskiej pracującego chłop­
stwa. Członkinie koła gospo­
dyń w Czernicach przodują bo 
wiem nie tylko w hodowli. 
Wraz ze swymi mężami sku­
tecznie walczą one o wyższe u- 
rodzaje, stosując siew krzyżo­
wy, kwadratowm-gniazdowe sa 
dzenie ziemniaków itp.

E. SOBCZYK 
Korespondent „Głosu"

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Na centralny raid kolarski w 
Lublinie wytypowane zostało w 
naszym województwie koło go­
spodyń wiejskich z gromady 
Czernice (gm. St. Wiśniewka). 
Koło to ma poważne osiągnię­
cia w szybkim wykonywaniu 
obowiązków wobec państwa, w

Dobrze się stało, że na VI 
Konferencji Miejskiej ZMP w 
Słupsku, mającej na celu pod­
sumowanie osiągnięć i braków

sportowe w Koszalinie, nie 
czekając na imienne wezwa 
nie. deklarowały swój u- 
dział w pracach remonto­
wych i — co ważniejsze — 
jak najwcześniej przystę­
powały do realizacji zobo­
wiązań.

G. Baumann. — Wladt# koncer­
nów niemieckich. Ksijłka 1 Wie­
dza, IMS r. SU. IM czna — 6.25.

Praca ukazuje rńespełna 100 
władców banków i koncernów, 
pray czym afery wpływów 30 spo­
śród nich zostały omówione do­
kładniej. Wytjór ten daje pełny 
obraz koncen/racjl występującej 
we wszystkimi kluczowych gałę­
ziach gosp/darkl zachodnlo-nle- 
mlecklej. i/kazuje on również zga 
bną działalność prywatnych ban­
kierów v zbrodniarzy wojennych 
ze afoy kapitału finansowego. 
Kslozl-.a wykazuję niezbicie, że 
wlądcty koncernów niemieckich 
chcą w sojuszu z imperialistami 
•mtr.-ykańskiml kontynuować to, 
ozy;o zmuszeni byli zaniechać w 
roLu IMS na skutek zwycięstwa 
Związku Radzieckiego.

Zamieszczone w tekście 1 na koń 
cu książki tablice pozwalają czy­
telnikowi zorientować się w skom 
pllkowanych i często tsudnych 
do uchwycenia kontaktach 1 po­
wiązaniach kapitału.

Zbiór Baumanna ukazuje się w 
serii „Quellen nd Studlen" ro­
dła i studia) Niemieckiego Insty­
tutu Historii Współczesnej. Wy­
dawane przez Instytut prace są 
rezultatem badań naukowych opar 
tych na bogatym materiale źró­
dłowym i archiwalnym.

Bokserzy polscy 
wyjechali 
do Szwecji

pracy organizacji miejskiej 
ZMP, skupiono uwagę delega­
tów kół na sprawach produkcji, 
podnoszenia poziomu naurzunia 
i pracy wychowawczej wśród 
harcerstwa.

Konferencja dowiodła, że 
Uchwala Zarządu Głównego 
ZMP o zwołaniu II Zjazdu, wy. 
wołała wśród młodzieży nową 
twórczą inicjatywę, wykazała 
również, że aktyw terenowy 
przyjął sobie gorąco do serca 
wskazania XV Plenum ZG ZMP 
w sprawie opieki ZMP nad har­
cerstwem. Okazało się, ze na 
II Zjazd organizacja miejska 
przyjdzie z nowymi, poważny­
mi osiągnięciami. Czyż tego nie 
dowodzą takie fakty?

O Załoga Słupskiej Fabry­
ki Mebli przy wykonaniu pla­
nów produkcyjnych, boryka się 
zawsze z poważnymi trudnością 
mi W tvin miesiącu dla upamię 
tnienia II Zjazdu, młodzież po­
stanowiła pian nie tylko wyko 
nać, ale i przekroczyć o 2 proc, 
dbając jednocześnie o najwyż­
szą jakość produkcji. By swoje 
ambitne zamierzenia wykonać,

Sportowcy ZS Kolejarz 
przy Woj. Zarządzie PCK 
„Ruch" w Koszalinie podjęli 
wczoraj cenne zobowiąza­
nie. Dla uczczenia II Zjazdu 
Związku Młodzieży Pol­
skiej Kolejarze postanowili 
przepracować 500 roboczo- 
podzln przy odbudowie sta­
dionu koszalińskiego. W 
ten sposób wniosą oni swój 
wkład w przyśpieszenie 
tempa robót, aby Jeszcze w 
tym sezonie cały obiekt byt 
odnowiony.

Deklarując 500 roboezogo- 
dzin sportowcy „RuchtT' we 
zwali do podjęcia podobne­
go zobowiązania swych ko­
legów zrzeszeniowych z 
WZŁ „Łączność" w Kosza­
linie. Nie wątpimy, że i to 
koło włączy się do pracy 
przy odbudowie stadionu 
sportowego. Chcemy jednak 
zaapelować, aby Inne kola

O niemałych osiągnięciach, 
sukcesach i doświadczonych 
kół ZMP mówili prawie wszy 
cy delegaci, i pod tym wzglę­
dem konferencja niewątpliwie 
spełnia swoje zadanie,

— Czyż można jednak być 
w pełni ze słupskie! konferencji 
zadowolonym? Niestety nie... 
Za dużo było gadulstwa. Np. — 
jeden z delegatów przez dłuż­
szy czas ogólnikowo mówił o 
wychowaniu człowieka, ważno­
ści pracy z harcerstwem, o 
chuligaństwie, wrogu klasowym, 
z którym należy walczyć, w kon 
cu zapewnił konferencję, ze je­
go klasa na koniec roku szko’ 
nego zobowiązuje się nie mieć i 
ani jednej niedostatecznej oce- ■ 
ny. Zapomniał ów delegat po­
wiedzieć, jakimi środkami 
zabezpieczy się realizację 
tego zadania oraz o tvm 1 
jak uczniowie przygotowują i 
się do II Zjazdu. I to ty­
powe dla wielu konferencji ga- ■ 
dulstwo poważnie przyczyniło 
sie do lego, że konferencja nie 
spełniła w pełni swojego zada­
nia

Nieźle się stało, że delegaci 
dużo czasu poświęcali sprawom 
produkcji. Świadczy to o tym, 
że w pełni czulą się gospoda­
rzami swoich zakładów pracy. 
Ale były w tym wszystkim pew 
ne niepokojące nutki, na które 
wskazał wiceprzewodniczący 
ZW ZMP tow. Musielak. Spo­
śród kilkunastu dyskutantów 
ani Jeden nie mówił o pracy 
kulturalno • oświatowej swego 
koła. A przecież jest to nie­
zmiernie ważny odcinek pracy 
ZMP z młodzieżą.

Warto wspomnieć jeszcze o 
przemówieniu tow. Sieradzkie­
go — sekretarza Komitetu Miej- 
skiego PZPR, który wskfcał ni 
szereg poważnych braków robo 
ty ZMP-owskleJ w Słupsku, 
Chodzi tu o zbyt małe dotarcie 
aktywu ZMP-owskiego z ideą 
zaciągu pionierskiego do mło­
dzieży Spowodowane zostało 
to słabym przygotowaniem po­
litycznym aktywu do tej po­
ważnej pracy. Aktyw nie potra­
fił przekonać młodzieży o ko­
nieczności włączenia się do 
wielkiej bitwy, której celem 
jest zlikwidowanie w naszym 
kraju odłogów.

Dyskusja wykazała cały sze- 
reg istotnych błędów popełnio­
nych przez organizację miejską 
ZMP w Słupsku. A więc brak 
roboty kulturalno . oświatowej 
z młodzieżą, nuda na zebra­
niach, zbyt mało dyskusji lite­
rackich, filmowych, pogadanek, 
wycieczek, sportu, — tego wszy­
stkiego co najbardziej interesu 
je młodych.

Te błędy kierownictwo ZM 
ZMP powinno jak najszybciej 
zlikwidować, przede wszystkim 
przez pracę z aktywem, który 
trzeba nauczyć politycznie my­
śleć. Bo bez tego instancja nie 
może właściwie pokierować bo­
gatym i wszechstronnym ży. 
ciem młodzieży. A przecież to 
jest jjj podstawowe zadanie.

R. ROWIŃSKI

Czytajcie 
prasę partyjną

ROLNIKÓW z wykształceniem wyższym, średnim lub 
długoletnią praktyką na stanowiska instruktorów agrotech­
nicznych do prac w terenie przyj mie od zaraz Koszalińskie 
Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włókienniczych 1 Skó­
rzanych w Koszalinie, ul. Hibnera 79, tel. 417. (K-333-0)

Niedziela 
pod znakiem 
koszykówki

Jak juź donosiliśmy, w tę 
niedzielę, tj. 31 bm. rozpoczy­
nają rozgrywki koszykarze 
klasy A. Juź teraz, na kilka 
dni przed startem naszych czo 
lowych drużyn, trzeba zwró­
cić uwagę na zbyt częste w 
ub. roku fakty oddawania 
punktów walkowerem. W nad 
chodzącym sezonie tego rodzą 
ju wypadki nie powinny mleć 
miejsca. Tylko przez systema 
tyczne starty drużyn we 
wszystkich walkach możemy 
mieć pewność, że poziom po­
szczególnych drużyn będzie się 
systematycznie podnosił. Odda 
wanle punktów bez walki na­
raża organizatorów lub zespo­
ły przyjezdne na niepotrzebne 
koszty, a publiczność zniechę­
ca do tego rodzaju „Imprez ".

I liga 
koszykówki

W Poznaniu rozegrano we 
wtorek przełożony z niedzie­
li mecz o mistrzostwo I ligi 
koszykówki męskiej.

Derby lokalne Kolejarz — 
Stal zakończyły się zwycię­
stwem Kolejarza 52:37, mi­
mo, że do przerwy prowadzi 
ła Stał 20:16. •

Poszukujemy wykwalifikowanego KUCHARZA lub 
KUCHARKI od zaraz względnie od 1 listopada 1954 roku. 
Zgłoszenia kierować do Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Bytowie, ul. Kochanowskiego 19. K-344-0 Redakcja

„Głosu 
Koszalińskiego" 
przyj mic od zaraz kwalifi­
kowane maszynistki.

Zgłoszenia przyjmuje De 
legatura RSW „Prasa" — 
Referat Kadr, Koszalin ul. 
Alfreda Lampe 20.

INSPEKTORÓW produkcji branży drzewnej, Insp. pro­
dukcji branży metalowej, insp. zaopatrzenia branży drzew­
nej, insp. zaopatrzenia branży metalowej, technika budow­
lanego, instruktora objazdowego księgowości, księgowych 
i kontystów poszukuje WZSP Koszalin. Kandydaci zgłoszą 
się w dziale kadr Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pra­
cy w Koszalinie, Plac Stalina 4, gdzie zostaną omówione 
warunki pracy i płacy. K-345-0

młodzi postanowili zorganizo­
wać współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego działu produkcyjne 
go. 1 tak np. kolo ZMP w ma­
szynowni współzawodniczy z. 
klejarnią i tapicernią itd.
• 1 w Słupskiej Fabryce 

Sprzętu Okrętowego zapłoną! 
ogień młodzieńczego entuzjaz­
mu. Młodzi palacze lej fabryki 
zobowiązują się w okresie zi­
mowym zaoszczędzić około 20 
tonn węgla ZMP-owcy z rdze­
niami podniosą wydajność pra 
cy o 15 proc.

Takich przykładów podawa­
no na konferencji o wiele wię­
cej. Np. choćby zobowiązania 
młodych pracowników węzła 
PKP, ZMP-owców z „Dębu Po­
morskiego", murarzy z ZBM 24.

350 podjętych zobowiązań, 
które realizuje około 4 tys. mło 
dzieży, 200 chłopców i dziew­
cząt, którzy niedawno otrzymali 
legitymacje ZMP-owskie. 40 
młodych ludzi rekomendowa­
nych na kandydatów partii, oto 
w skrócie osiągnięcia, t który­
mi pójdzie na II Zjazd organi­
zacja ZMP-owska Słupska.

Na zaprosze­
nie szwedzkiej 
federacji spor­
tu robotniczego 
wyjechała 26 
bm. do Szwecji 
pierwsza grupa 
reprezentacji bo 
kserskiej pol­
skich związków 
zawodowych.

W skład dru­
żyny wchodzą następujący 
pięściarze: Soczewiński, Mi­
lewski, Sadowski, Piński, 
Brychlik i Boczarski.

Kierownikiem ekipy jest 
przedstawiciel CRZZ — Ryl­
ski. Ponadto wyjechali; tre­
ner Bianga, sędzia Twardow 
skl oraz lekarz dr Sidoro- 
wicz.

Druga grupa zawodników 
wyjeżdża 27 bm. Pięściarze 
polscy na życzenie gospo­
darzy nie wystawiają zawód 
ników w wadze półciężkiej 
i ciężkiej. Polacy stoczą w 
Szwecji trzy spotkania z re­
prezentacjami klubów robot, 
niczych. Pierwszy mecz od­
będzie się w Goeteborgu 29 
bm. Termin i miejsce dwóch 
następnych spotkań uzgod­
nione zostaną w Szwecji.

Stanisław Królak — mistrz sportu, kandydatem do Stołecznej
Rady Narodowej. (Fot. — CAF)

Szachowe
mistrzostwa

Polski
W dolszym ciq 

gu szochowych 
mistrzostw Polski, 
26 bm. w Lodzi 
rozegrano dwie 
zaległe pańie I 
dogrywano odło­
żone.

W zaległych 
partiach Śliwa 
zremisował z Bła- 
szczakiem, a

Brzózka odłożył partię z Ziem- 
bińskim. W dogrywkach Arła- 
mowski przegrał z Gniotem i 
z Gromkiem, Makarczyk zwy­
ciężył Kwileckiego, Szczepa- 
niec zremisował z Dworzyń- 
sk m I Gawlikowskim, a Gryn- 
fe!d z Witkowskim.

Po dogrywkach pierwsze I 
diugie miejsca dzieiq Gawli­
kowski I Tarnowski - po 9 pkt., 
a 3 - 5 Arlamowski, Makar­
czyk I Witkowski - po 8,5 
pkt., szósty jest Śliwa - 8 pkt. 
(I partia odłożona).

Pomóżmy w odbudowie stadionu 
wzywają sportowcy PPK „Kuch“ 

w Koszalinie 
deklarując 500 roboczogodzin

WDK
Dziś o godz. 10 seminarium 

Instruktorów artystycznych z 
terenu województwa.

Radio
PROGRAM I

29. X. 1954 r. (piątek) 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 

7.40, 12.04, 16.00, 20.00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi. 5.25 Muzy­

ka poranna. 5.48 Gimnastyka.
6.15 Aud. Ula nauczycieli. 6.33 
Kalendarz radiowy. 7.45 . Błę­
kitna sztafeta11. 3.10 Z twór­
czości J. Bizeta. 9.00 „Euge­
niusz Oniegin11 poemat Al. 
Puszkina. 9.40 Zabawy rytmicz 
ne. 10.05 Muzyka symfoniczna. 
13.00 Przerwa. 15.30 „O kotku 
góralu" — opow. 16.05 „Na­
wadnianie powierzchniowe 
gruntów uprawnych11 — pog.
16.15 Koncert. 17.00 „Słuchacze 
plszą11. 17.20 Skrzynka ogólna 
PR. 17.30 Melodie wielkopol­
skie. 18.00 Śpiewamy pleśni 1 
piosenki. 18.20 Na młodzieżo­
wej antenie. 18.50 Aud. aktual 
na. 19.05 Koncert popularny. 
19.50 Aud. sportowa. 20.30 
„Odys na Itace11 — słuchowi­
sko wg „Odyssel11 Homera. 
22.00 Radiowy kurs Języka ro­
syjskiego — lekcja 4. 22.20 Mu 
zyka taneczna.



Hitlerowscy fachowcy przy robocie

W PARZE z odradzaniem 
potęgi wielkich mono­
poli dochodzę w Niem­

czech zachodnich do głosu 
wszyscy ci, którzy w okresie 
panowania hitleryzmu stali na 
czele tych monopoli, kierowali 
nimi zgodnie z hitlerowskimi 
zaleceniami, zatrudniali w nich 
przymusowo setki tysięcy robot 
ników i więźniów obozów kon- 
centracyjnych.

W 1946 roku monopoliści 
niemieccy w rodzaju Kruppa, 
Hicka czy dyrektorów koncer­
nu IG-Farben zasiedli w No­
rymberdze na ławie oskarżo­
nych. Wieloletnie wyroki, jakie

jak widać, oceniać ,.zasługi" 
swych synowi Podobne odzna­
czenie otrzymał inny dyrektor 
IG-Farben — Otto Ambros. W 
czasie wojny kierował on za­
kładami tego koncernu w O- 
święcimiu oraz zasiadał w róż­
nych komisjach, mających na 
celu organizowanie produkcji 
zbrojeniowej.

Zbliżającą się ..złotą ko­
niunkturę" czują również fa­
chowcy w dziedzinie produkcji 
samolotów. Messerschmitt, 
Heinkel, Dornier przedstawili 
nowe plany budowy Luftwaffe. 
Z tej trójki Messerschmidt był 
w okresie hitlerowskim gtów-

Niemieckie/ Republiki Demokrati/cznej

Wszystko dla człowieka
V/ cale) Republice powstały nowe, potężne zakłady 

przemysłowe — jak kombinat hutniczy im. J. W. Stalina 
„Ost" w Stalinstadt, kombinat hutniczy „West" w Kalbe, 
zakłady budowy statków, iabryki obrabiarek, iabryki samo­
chodów itd.

W r. 1953 globalna produkcja przemysłu NRD — wzrosła 
w porównaniu z r. 1950 o 160 procent. Obrót towarowy był 
już w r. 1953 wyższy od przewidywań na ostatni rok pię­
ciolatki tj. rok 1955. W ciągu pięciu lat istnienia Republiki 
przeprowadzono szereg poważnych zniżek cen, przy czym 
oblicza się, że w NRD sama tylko ostatnia zniżka — z wrześ­
nia 1954 r. — przyniesie ludności do końca br, ogromną 
sumę 600 milionów DM oszczędności.

Od Jeny do Lipska
SŁOWO JENA kojarzy się 

w umyśle każdego czło­
wieka, który kiedykol­

wiek miał w ręku lornetę lub 
aparat fotograficzny, z na­
zwą słynnej fabryki „Zeiss". 
Budynki tych zakładów rzu­
cają się w oczy już z daleka, 
kiedy wjeżdżamy do miasta 
od strony Weimaru. Wysoki 
wieżowiec, otoczony girlandą 
nowoczesnych bloków, wita 
przybyszów ściągających do 
Mekki szlifowanych szkiełek.

Jena jest niewielkim. 80 ty­
sięcy mieszkańców liczącym 
miastem, które rozsiadło się 
wśród wzgórz upstrzonych sta 
tymi zamczyskami. Wąskie, 
kręte uliczki, stare, kilkuset­
letnie zabudowania, dostojne 
wieżyce i grodzkie bramy na­
dają Jenie malowniczy urok. 
Pomiędzy tymi budowlami wy 
różnią się uniwersytet, który 
od kilku stuleci był jednym 
z ważniejszych ognisk kultu­
ralnych. W'ykładało tu wielu 
słynnych myślicieli i uczo­
nych: ich grono uświetnili 
niegdyś Schiller, filozof Schle- 
gcl, a w nowoczesnych cza­
sach biolog HaeckcI, zwolen­
nik darwinowskiej teorii ewo­
lucji.

„ZEISS"

TYM razem jednak nic zwa 
biła mnie tutaj uroda 

starej Jeny — miasto zwiedzi­
łem jeszcze przed laty — lecz 
zakłady optyczne „Zeissa", 
które są chlubą niemieckiego 
przemysłu precyzyjnego.

W zakładach „Zeissa" pra­
cuje ponad 18.000 pracowni­
ków i robotników z Jeny i 
okolic. Fabryka żywi zatem, 
jeśli liczyć po cztery osoby ni 
rodzinę, ponad 70.000 dusz. 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej dostarcza „Zeiss" 
sporo cennych dewiz — wy­
roby zeissowskic są poszuki­
wane w całym świecie. od 
Australii po Irlandię. Nawet 
Hamburg, który odcięty jest 
od NRD adenaucrowskim za­
kazem wymiany handlowej, 
zmuszony był zwrócić się z za 
mówieniem do Jeny. Ham­
burg zakupił w Anglii urzą­
dzenia dla swojego obserwa­
torium astronomicznego, ale 
szklą teleskopów i lunet oka­
zały się marne. Te same o- 
bickty powtórnie zamówione 
w zakładach „Zeissa" zdały 
egzamin na celująco.

Jena wyrabia wszystkie 
możliwe przedmioty i apara­
ty. którymi posługuje się oko 
ludzkie, a więc szklą do oku­
larów i ogromne planetaria 
ukazujące niebieski prze­
stwór zasiany gwiazdami; mi­
kroskopy, które pozwalają do 
strzec olbrzymie światy za­
mknięte w kropli wody i a- 
stronomiczne teleskopy zbliża 
jącc do nas niewidoczne dla 
oka gwiazdy; różne typy apa 
ratów fotograficznych, instru­
mentów chirurgicznych, lunet, 
lornet, aparatów filmowych 
Itd. itd. Wszystkie te przed­
mioty przechodzą tu zawiły 
proces produkcyjny rozpoczy­
nający się od huty, w której 
powstają grube bloki szlachet 
nego szkła, a kończący sie w 
montowni, wyrzucającej lśnią 
ce, jak cacka, eleganckie i 
"■-•■polerowane przyrządy.

W fabrycznych halach świę­
ci triumfy precyzja. Na szkło 
chucha sie i dmucha; robot­
nicy prasują płytki szkła, wy­
ginają, toczą, szlifują, poleru­
ją. aż otrzymują one wypuk­
łość lub wklęsłość wymierzo­
ną do setnej części milimetra.

ma wlec należytą opie­
kę. A człowiek?

LUDZIE

ZAKŁADY „Zeissa" pracu­
ją na dwie zmiany. O go 

dżinie czwartej po południu 
pierwsza opuszcza fabrykę. 
Robotnicy są przyzwoicie o- 
dziani, bardzo dużo z nich wy 
jeżdżą na rowerach, wiciu 
ma motocykle. Nowy kurs, 
pomyślnie przeprowadzony 
przez Socjalistyczną Partię Je 
dności i rząd NRD, przyniósł 
robotnikom Jeny spore korzy­
ści: podwyżkę płac, obniżkę 
cen i dużą poprawcę jakości 
artykułów pierwszej potrze­
by.

O tym wszystkim opowia­
dali mi robotnicy zakładów 
„Zeissa" z dużym zadowole­
niem. Zakłady udzielają 
swoim robotnikom pomocy 
mieszkaniowej, budując im 
duże, estetycznie wyglądają­
ce bloki mieszkalne lub dwu­
rodzinne domki w zalesionej 
dzielnicy, przylegającej do 
miasta. Jeden z takich dom- 
ków widziałem z blisko. Mie 
szkania są dwu- lub trzy 
pokojowe, schludne, z łazien­
ką i wszelkimi nowoczesny­
mi urządzeniami. Po przestą­
pieniu progu uderza mnie 
widok małej biblioteczki, li­
czącej około stu tomów. Go­
spodarz jest szlifierzem i ma 
dwoje dzieci: syn uczy się w 
szkole fabrycznej, chce bo­
wiem pójść w ślady ojca, cór­
ka studiuje na uniwersytecie.

Szczególnie długo zwiedza­
łem urządzenia społeczne fa­
bryki. Jest też co oglądać! 
Zakłady mają dwa żłobki, 
trzeci zaś jest w budowie. 
Oplata za jedno dziecko wy­
nosi 15 marek miesięcznie, to 
jest jedną dziesiątą część 
faktycznych kosztów. Resztę 
wydatków pokrywa państwo. 
Oprócz przedszkola istnieję 
również przy zakładach szko­
ła techniczna, kształcąca fa­
chowców w dziedzinie optyki. 
Duży klub, biblioteka licząca 
kilka tysięcy książek, własny 
teatrzyk, chór, zespół tanecz­
ny, teatr lalek dla dzieci, 
sekcja sportowa.

W LIPSKU

Następnym celem po­
dróży jest Lipsk. Droga 

wije się najpierw wśród 
wzgórz Turyngii, potem opa­
da w dół i przecina płaską 
równinę. Po trzech godzinach 
jazdy autem pojawiają się w 
wieczornym mroku światła 
Lipska.

Lipsk, drugie co do wielko­
ści miasto w NRD, nosi jesz­
cze ślady zniszczeń wojen­
nych. Stare rany zabliźniają 
się jednak szybko, na każdej 
ulicy widać nowe domy, 
wszędzie oczyszcza się place 
z gruzów.

Lipsk słynie w święcie prze 
de wszystkim jako centrum 
przemysłu drukarskiego i księ 
garskiego oraz jako miasto 
wielkich międzynarodowych 
targów'. Duża część lipskich 
drukarń uległa zniszczeniu; 
anglo-amerykańskie bombow­
ce, które bardzo oględnie o- 
beszly się z zakładami Krup­
pa w Essen 1 fabrykami bro­
ni w zachodnich Niemczech, 
tutaj użyły sobie do woli. 
Amerykanie zostali wierni de 
wizie; niszczyć kulturę, chro­
nić fabryki śmierci. Kilka lat 
wystarczyło jednak, aby czę­
ściowo podźwignąć z gruzów 
produkcję wydawniczą. Lipsk 
wypuszcza w świat wspaniale 
drukowane i oprawione książ

ki, albumy, ozdobne wydania 
klasyków, edycje drukowane 
na cienkim jak pajęczyna pa­
pierze, wielobarwne reproduk 
cje malarskie itp.

Przed wyjazdem z Lipska 
odwiedzamy jeszcze Muzeum 
Dymitrowa. Mieści się ono 
w byłym Sądzie Rzeszy, gdzie 
toczył się przeciwko wielkie­
mu działaczowi ruchu rewo­
lucyjnego proces o rzekome 
podpalenie Reichstagu. Spo­
łeczeństwo Lipska uczciło pa­
mięć Dymitrowa w godny spo 
sób, poświęcając mu olbrzy­
mi gmach, którego ekspona­
ty pokazują wszystkie etapy 
walki i działalności bułgar­
skiego rewolucjonisty. Głów­
ną uwagę skupia duża sala 
sądowa, w której toczył się 
proces. Tutaj rozpoczęło się 
4 listopada 1933 roku prowo­
kacyjne widowisko, które mia 
ło wykazać, że komuniści pod 
palili gmach parlamentu 1 dać 
faszystom pretekst do zdławić 
nia robotniczego oporu. Pro­
wokacja zakończyła się fia­
skiem. Zbliżamy się do ba­
riery, przy której przemawiał 
Dymitrow. Z tego miejsca 
bronił bohatersko siebie, bro­
nił klasy robotniczej, honoru 
Związku Radzieckiego, bronił 
niemieckich komunistów. O- 
skarżony stał się oskarżycie­
lem, każde jego słowo było 
potępieniem faszystowskiej 
zbrodni. Musiano go zwolnić.

Kulminacyjnym punktem od 
wiedzin w Muzeum Dymitro­
wa jest wysłuchanie oryginał 
nej płyty, na której faszyści

— spodziewając się przed­
wcześnie sukcesu — nagrali 
początkowe fragmenty proce­
su. Co za wstrząsające wra­
żenie! Z płyty dochodzi głos 
Dymitrowa oraz Gocringa, któ 
ry wije się jak piskorz w 
kleszczach pytań oskarżonego. 
Dymitrow przemawia spokoj­
nie i stanowczo, argumentu­
je logicznie i operuje fakta­
mi. Gocring, ówczesny pre­
mier Prus, początkowo odpo­
wiada butnie, potem traci pe­
wność siebie, wpada we 
wściekłość i pieni się ze zło­
ści. Wrzeszczy jak karzeł, 
któremu przydeptano nogę. 
Kiedy Goering zarzuca Dymi­
trowowi, że wyznaje „zbrod 
niczy światopogląd komuni­
styczny", pada dumna odpo­
wiedź: „Czy panu premiero­
wi Gocringowi jest wiadomo, 
że partia o tak zbrodniczym, 
jak pan powiada, światopo­
glądzie, rządzi szóstą częścią 
świata?... Ten światopogląd, 
ten bolszewicki światopogląd 
rządzi Związkiem Radziec­
kim, największym i najlep­
szym krajem świata".

Po kilkunastu latach Goc­
ring poczuł na własnej skó­
rze siłę Związku Radzieckie­
go, na który rzucał obelgi w 
procesie lipskim. Dzisiaj pa­
mięć Goering* obszczekują 
psy. A imię wielkiego Dymi­
trowa patronuje pracy lip­
skich robotników, którzy bu­
dują nowe życie.

„Trybuna Wolności"

ANEGDOTY
Spytano kiedyś Woltera:
— Co jest cenniejsze: 

wielka wiedza czy wielkie 
bogactw’0?

— Wiedza — odpowie­
dział Wolter.

— Jeżeli wiedza, to dla­
czego tylu mędrców stoi u 
wrót bogaczy, a nigdy bo­
gacz u bram mędrca?

A na to Wolter:
— Uczeni bowiem dobrze 

rozumieją wartość pienią­
dza. ale bogacze nie znają 
wartości wiedzy.

* * *
O roztargnieniu uczonych 

pisano wiele, ale rekord w 
tej dziedzinie pobił zapew­
ne słynny fizyk angielski 
Izaak Newton.

Pewnego dnia uczony po

stanowił obliczyć ile minut 
należy gotować jajko na 
miękko. Stanął więc nad 
piecykiem i po dłuższej 
chwili połapał się że jajko 
trzyma w ręku, a w rondel 
ku z wodą leży jego zega­
rek. 

t * w
Wiktor Hugo z niecierpli 

wością oczekując powodze 
nia swrej powieści „Nędzni­
cy", której pierwsze wyda 
nic dopiero co ukazało się 
w sprzedaży, wysłał do 
wydawcy list zawierający 
jedynie:

Otrzymał spieszną odpo­
wiedź:

Trucizna madę in USA.
Jak donosi gazeta „Humanite" Krajowa Rada Związku 

Sprzedawców gazet angielskich dyskutowała ostatnio nad 
sprawą sprzedaży amerykańskich wydawnictw obrazko­
wych ,,Comics‘ów", które są uznane za jedną z przyczyn 
wzrostu przestępczości młodzieży w Anglii. Jeden z dele­
gatów, który zaproponował, aby na tych publikacjach za­
mieszczono etykietę z napisem „trucizna", był gorąco okla­
skiwany. Delegaci, reprezentujący 27.000 kiosków 1 księ­
garń Anglii, powzięli jednogłośnie uchwalę wystosowa­
nia petycji do rządu w sprawie zakazu importu tych wy­
dawnictw-

„Rozwiązanie kwestii murzyńskiej”
„La Tribune des Nations" (24 września) podaje, że pe­

wien genetyk uniwersytetu kalifornijskiego uważa, że 
Murzyni amerykańscy znikną całkowicie w ciągu najbliż­
szych stuleci. Czy wyniszczy się ich, jak Indian? Nie, to 
„ludobójstwo" odbędzie się bezkrwawo — twierdzi profe­
sor. Po prostu Murzyni staną się białymi, mieszając się 
z ludnością „kaukaską". Jedyny ślad, jaki po sobie pozo­
stawią będzie „barwa lekko brunatna". Już obecnie, jak 
twierdzi się, 78 proc. Murzynów amerykańskich ma trochę 
krwi białej w swoich żyłach.

„Oczywiście wiemy, że to nie wystarcza, aby zapewnić im 
traktowanie na równi z ich białymi współobywatelami", 
dodaj e od siebie tygodnik.

FRANCUSKO-NIEMIECKI GEST POJEDNAWCZY
— Niech tylko przyznają mi kilka dywizji... a będę mógł 

porwać Francję w swe objęcia.
(Wg rilumanlte)

otrzymali, były tylko minimalną 
karą za krwawe zbrodnie, któt 
rymi znaczyli swój krzyżowy po. 
chód przez Europę.

Dzisiaj znów przy wydatnej 
pomocy monopolistów amery­
kańskich przeszło 2C0 Kitle-* 
rowskich speców od zbrojeń 
zajmuje obecnie w gospodarce 
zachodnio . niemieckiej klu­
czowe pozycje. Warto przed­
stawić czytelnikom kilka takich 
czołowych osobistości.

Rodzina Kruppów ma długą 
histerię i dobrą markę w ko­
łach handlarzy śmiercią. Poto- 
mek tego rodu Alfred Krupp 
podtrzymuje godnie tradycję 
domu. Po przedterminowym 
zwolnieniu z więzienia, po 
triumfalnym wjeżdzie do swej 
willi w Essen, powrócił on do 
dawnego „zawodu" i dzisiaj, 
podobnie jak i przed laty, za- 
kłady jego na zlecenie amery­
kańskich mocodawców produ-r 
ku;q czołgi, pociski i inne roi 
dzaje broni.

Wrócił także do swych za­
kładów jeden z czołowych moi 
ropolistów niemieckich, Flick. 
Za udział w przygotowaniach 
Hitlera do rozpętania wojny, 
a następnie za grabienie oku- 
powanych krajów został on 
skazany w Norymberdze na 
7 lat więzienia. Obecnie -« 
śladem Kruppa — powróci on 
również do swego downeąo 
„zawodu" zajmując w wielko-* 
przemysłowych kołach Niemiec 
zachodnich bardzo poczesne 
miejsce.

Wrócili również do władzy 
dyrektorzy koncernu IG-Farj 
ben. I tak np, prof. Hoerlein, 
który był jednym z naczelnych 
dyrektorów tego koncernu i 
kierował produkcją gazów du< 
szących, stoi obecnie na czele 
Farbenfaoriken Bayer AG -i 
największego zakładu dawne-r 
go IG. Z okazji 70 rocznicy 
swych urr.dzin otrzymał on dok 
terat honoris causa Szkoły 
Technicznej w Darmstadt ; mia 
nowany został honorowym człon 
kiem Akademii Medycznej w 
Duesseldcrfie. Miało to być 
„wyrazem uznania za usługi 
oddane nauce, zwłaszcza w za 
kresie współpracy między che-i 
mią i medycyną".

Inny dyrektor IG — sądzony 
w Norymberdze - Fritz Gajew­
ski - jest obecnie kierowni­
kiem jednego z dawnych 
obiektów IG, mianowicie Dy­
namit AG w Troisdorf. Za 
„wierną służbę" otrzymał on 

z rąk prezydenta republiki Koń­
skiej Heussa w dniu 24 kw'et- 
nia 1954 roku „wielki krzyż 
orderu zasługi zachodnio-nie- 
n.ieckiej republ ki związkowej". 
Państwo monopolistów umie,

nym producentem samolotów, 
które bombardowały miasta i 
wsie Europy. Po kapitulacji 
Niemiec Messerschmitt zacho. 
wał w strefach zachodnich 
wszystkie swe zakłady i już w 
roku 1952 oświadczył butnie: 
„Zrezygnowałem już z budowy 
domów, niedługo będzie o 
mnie głośno w Niemczech",

la trójka gotowa jest obec­
nie do produkcji bombowców 
i zrzeszyła się w kartel pod na 
zwą Aero-Union, którego za­
daniem jest organizacyjne 
przygotowanie produkcji zbro­
jeniowej na odcinku lotnie-, 
twa.

Hitlerowskim specom od roz 
pętywania wojny nie wystar­
czyło jednak to, że powrócili 
na swe dawne stanowiska w 
gospodarce zachodnio-nie- 
mieckiej. Wiele kluczowych po 
zycji w aparacie rządu bań­
skiego obsadzili także swymi 
ludźmi. Zwłaszcza kierownicy 
dawnego IG-Farben, który za­
wsze miał dużo do powiedze- 
n a w polityce zagranicznej, są 
obecnie trzonem adenauerow- 
skiej służby dyplomatycznej. 
Pęciu byłych dyrektorów tego 
koncernu to kierownicy placó­
wek dyplomatycznych, jak np. 
w Nowym Jorku, w Turcji 
(gdzie zakłady dawnego IG 
dokonują wielkich inwestycji), 
w Grecji, czy też w Ameryce 
Południowej.

O czym mówią wszystkie te 
fakty? Fakty te mówią, że ko­
rzystając z wszechstronnego po 
parcia mocarstw zachodnich — 
przede wszystkim rządu USA — 
dochodzą dziś w państwie 
Adenauera do głosu te same 
siły, które w niedawnej prze­
szłości pchnęły naród niemiec­
ki i wszystkie narody europej­
skie na drogę ogromnych zni- 
szczeń i cierpień,

Jednak podstawowe masy 
narodu niemieckiego zgodne 
są co do tego, że droga, jaką 
powinny pójść Niemcy, to dro­
ga pokoju, droga pokojowego 
zjednoczenia Niemiec i zapew­
nienia bezpieczeństwa wszyst­
kich narodów europejskich 
przed groźbą nowej wojny. 
Jednomyślność narodu nie­
mieckiego w tej sprawie zna­
lazła ostatnio wyraz w wybo­
rach do Izby Ludowej NRD. 
Wyniki tego głosowania, w 
którym społeczeństwo opowie­
działo się za obraną przez 
Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną drogą pokoju, są 
groźnym ostrzeżeniem dla' pla- 
r.ćw zochodnio-niemieckich mi 
litarystów.

MIECZYSŁAW TOMALA

"II/IELKIMI krokami posuwa się naprzód odbudowa i roz- 
” budowa gospodarki narodowej NRD we wszystkich 

dziedzinach. I tak — podczas, gdy wartość produkcji podsta­
wowych surowców oraz paliwa wynosiła w roku 1936 (na 
terenie zajmowanym obecnie przez NRD) ponad 5.700 mi­
lionów marek, to w roku 1954 wynosiła ona ponad Ili pół 
miliarda marek (w walucie porównywalnej), co reprezen­
tuje ponad 200-procentowy wzrost. Odpowiednie liczby do­
tyczące przemysłu metalowego wynoszą 4.700 milionów i po­
nad 10,1 miliarda marek; przemysłu lekkiego — 6.200 milio­
nów i ponad 9 miliardów marek; przemysłu spożywczego — 
4.400 milionów i prawie 6 i pól miliarda marek.

Odpryski

Tam 
gdzie

„rządzi" Adenauer
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